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Praca oświatowa w Królestwie Polskiem i na Litwie pro­
wadzoną była od dawna przez Towarzystwo Oświaty Ludowej. 
W pierwszym szeregu pracowników tego Towarzystwa (rzecz 
prosta tajnego i z góry narażonego na najsurowsze prześladowa­
nia rządu rosyjskiego) stawała zawsze młodzież uniwersytecka 
Warszawska. Władze wcześnie spostrzegły pracę T. O. L., lecz na 
razie nie umiały jej przeciwdziałać, nie mogąc dotrzeć do źródła 
organizacyi. Niestety przypadek i nieostrożność odsłoniły część 
tajemnicy Towarzystwa i omal nie spowodowały całkowitego za­
stoju pracy oświatowej.

W roku 1899 we wrześniu aresztowano w Warszawie i na 
prowincyi 48 osób ; studentów i obywateli i więziono ich bądź 
w Cytadeli Warszawskiej bądź w więzieniach prowincyonalnycb. 
Rozwinięte zostało, na podstawie najszczegółowszych indagacyj 
uwięzionych osób, obszerne śledztwo prowadzone wyłącznie przez 
źandarmeryę przy asystencyi władz prokuratorskich.

W przekonaniu, że sprawa Towarzystwa Oświaty Ludowej 
nie przestała być aź po dziś dzień ciekawą i dla społeczeństwa 
polskiego nauczającą, ogłaszamy dokumenty rzeczonego śledztwa 
źandarmskiego, które nie bez pewnych trudności udało nam się 
wydobyć z archiwum Cytadeli Warszawskiej.

W pierwszym zeszycie niniejszym umieszczamy zeznania p. 
Leopolda Stanisława LeoDa (3-ch imion) Brzozowskiego, z uwagi, że 
są one najbardziej wyczerpujące i najlepiej odsłoniły wewnętrzną 
organizacyę życia młodzieży uniwersyteckiej i gimnazyalnej, że 
wreszcie przyłożyły się znacznie do oświecenia rządu o działal­
ności Towarzystwa Oświaty Ludowej.
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Leopold Stanisław Leon Brzozowski urodził się w 1878 
roku w powiecie Chełmskim gub.Lubelskiej. Pierwsze nauki 
pobierał w gimn. Lubelskiem zkąd następnie przeszedł 
do gimn. Niemirowskiego na Podolu. Podczas pobytu w tym 
ostatnim zakładzie naukowym nabył zapewne tej dosko­
nałej znajomości języka rosyjskiego, rzadkiej wśród gi- 
mnazyastów z Królestwa, a której daje dowody w pię­
knej stylizacyi literackiej załączonych poniżej własno­
ręcznych swoich wyznań przed żandarmeryą warszawską. 
Po zdaniu matury w 1896 roku wstąpił na wydział przy­
rodniczy Uniwersytetu Warszawskiego. Jesionią nastę­
pnego roku za udział w demonstracyi studenckiej został 
na rok relegowany z uniwersytetu, nie przestając jednak 
brać żywego udziału w życiu koleźeńskiem. Ruchliwy 
utalentowany, z wczesnem literackiem zacięciem a sym­
patyczny przez ściągniętą na się karę, zwrócił na siebie 
uwagę kolegów, zyskał ich zaufanie i został obrany pre­
zesem Bratniej Pomocy. Na tern stanowisku, mając sobie 
powierzoną kwotę paruset rubli dla wysłania stypendy­
stom Bratniej Pomocy zagranicę, roztrwonił takową na 
własny użytek. Po wydaniu się tego sprzeniewierzenia 
usunięty został natychmiast z ZarząduBratniej Pomocy, na­
stępnie na mocy wyroku Ogólnego Sądu Uniwersyteckiego 
skazany został na infamię i na wykluczenie z życia koleżeń­
skiego, o czem stosowne obwieszczenia publikowane były po
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wszystkich audytoryach uniwersyteckich. W początku paź­
dziernika 1898 był aresztowany za podejrzenie uczestnictwa 
w Towarzystwie Oświaty Ludowej i osadzony w Cytadeli 
Warszawskiej. Tutaj od pierwszego zaraz badania złożył 
władzy żandarmskiej zupełnie wyczerpujące wyznania, któ­
re poniżej drukiem ogłaszamy. Skutkiem okazanej „szcze­
rości i serdecznego wylania“, które zaspokoiło wszelkie 
wymagania żandarmeryi, po miesięcznem zamknięciu od­
zyskał wolność w początkach listopada tegoż roku.

Odtąd, pozbywszy się więzów życia studenckiego, 
tak krępującego mu skrzydła, jak skarżył się przed ba­
dającymi go oficerami Oddzielnego Korpusu Żandarmów, 
poświęcił się całkowicie pracy literackiej. Wychodząc zaś 
z tego niewątpliwie trafnego założenia, że nadane mu na 
chrzcie św. imię Leopolda nabyło już dostatecznego roz­
głosu w wyroku Ogólnego Sądu Uniwersyteckiego a ko­
rzystając z tej pomyślnej okoliczności, że wtym czasie 
jego imiennik zdolny poeta Stanisław Brzozowski, syn 
Karola, skończył życie samobójstwem, uznał za właściwe 
skonfiskować jego imię dla siebie i odtąd wszystkie pra­
ce swoje podpisywał imieniem lub raczej pseudonimem 
Stanisława Brzozowskiego. Obdarzony wielką płodnością 
literacką i wybitnym nerwem publicystycznym zostaje 
rychło współpracownikiem licznych wydawnictw i pi­
sarzem zarówno naukowym jak dramatycznym i powie­
ściowym I tak w roku 1901 jest współpracownikiem 
„Przeglądu Filozoficznego“, — ogłasza kilka książek po­
pularnych w bibliotece „Książki dla wszystkich“ Arcta, 
pomiędzy niemi o Śniadeckich, Wyspiańskim, Taine’ie 
i Kromerze. Od r. 1902 jest współpracownikiem „Głosu“ , 
w którym drukuje liczne artykuły o prądach współcze­
snych w nauce, sztuce i społeczeństwie. Szczególną uwa­
gę czytającej publiczności zwraca na siebie pełnymi ogni­
stego temperamentu artykułami zwróconymi przeciw Hen­
rykowi Sienkiewiczowi, którego spiorunował z wysokości
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swego własnego kulturalnego a przedewszystkiem mo­
ralnego stanowiska. W  roku 1903 zdobywa pomimo to 
nagrodę na konkursie łódzkim im. Henryka Sienkiewicza 
za trzyaktowy dramat „Mocarz“ , wystawiony później na 
scenie Warszawskiej. Drukuje w „Głosie“ dramacik je- 
dnoaktowy o znaczącym tytule „Milczenie“. Pod innym 
pseudonimem Adama Czepiela ogłasza powieść „W iry“ isa- 
tyry „Widma naszych współczesnych“ . Po pewnym cza­
sie przenosi się do Lwowa, gdzie bądź jako korespon­
dent krakowskiego „Naprzodu“ i współredaktor miejsco­
wego „Głosu robotniczego“ , bądź też w charakterze wy­
mownego prelegenta, nie przestaje z wysoką energią pra­
cować nad moralno-politycznem odrodzeniem Ojczyzny.
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U,03HaHie npoH3BeAeHHOe npH BapmanCKOMi. TyóepH- 
ckomt> >KaHAapMCKOMi> ynpaBJiemn no atay o TafiHOMi. 
cooómecTBt rioAi. Ha3BaHieMi> „ToBapnmecTBO npo- 

CBtmeHin HapoAa“.
Tom II-ou Aucmb 4—7.

nPOTOKO/IT> Nb 19.
1898 r. CeHTaGpa 25 a h« Ba. Bapm airk a, O T ^ ia t- 

Haro K o p n yca  JKaH^apM OBi. FIoAnojiKOBHUKi. A jieKcheBi. 
na ocHOBamn 1035 c t . Y c t . Y ro ji. Cya,a C yfleSH bixt 
YcTaBOBi. HM nepa'ropa A aeKcan^pa II. Ba. iip iicyT C T B iii 
TOBap. npoKypopa Baprn. O K p y a:. O y^a H . H . IH y jn .- 
r m a  pa3cnpamHBajn> HHace HOHMeHHOBaHoro b i. KaieCTB-fe 
oSBniiaeM aro no 318 c t . Yaoac. o HaKa3., KOTOpwn noKa- 
3aaa> :

SoB y'n . MGHa Jleo n o aB fli. CTaHHcaaBa. Jle o irt <3>e- 
jih k c o b h h ł  Epaco30BCKin. Ott. p o fly  HM’IiEo 20 a ., 29 iioaa 
1878 r.

ripoH cxoacfleiiie, HapoflHOCTt n noAAan(3TBO: H3i. 
ABopaHT., h o jih kt., p yccK in  noAAaHHH.

3BaHie n B ip o H cn o B tA am e : 6. CTyAeHTi. II. Kypca 
ecTecTB. om. <j>H3. MaTCMaT. (j>aKyn&T. Bapm aBCK. Y h h - 
BepcHTeTa, KaToaHKi).

MlłCTOpoiKACHia h  nocToaHHaro HCHTentCTBa: b l  a - 
M aaapiia, XonM CKaro y l.3Aa, J I io Sh k h c k o h  ryó ., a npn-

Badania przeprowadzone przez Warszawski Żandarmski Za ­
rząd Gubernialny w sprawie tajnego stowarzyszenia pod 

nazwą „Towarzystwo Oświaty ludowej“.

Tom II. arkusz 4—7.
P R O T O K Ó Ł  Nb 19.

1898 roku dnia 25*) Września w Warszawie Ja. Od­
dzielnego Korpusu żandarmów podpułkownik Aleksiejew 
w obecności towarzysza Prokuratora warszawskiego sądu 
Okręgowego I.I. Szulgina badałem na zasadzie § 1035 
Ust. karn. Ustaw Sądowych Ces. Aleksandra II niżej wy­
mienionego w charakterze oskarżonego z § 318 Ustawy 
karnej, — który zeznaje:

Nazywam się Leopold Stanisław Leon (3 imion), 
syn Feliksa, Brzozowski. Mam lat 20, urodzony 29 lipca 
1878 r.

Pochodzenie, narodowość i obywatelstwo: szlachcic, 
polak, poddany rosyjski.

Stanowisko i wyznanie: b. student II kursu przy­
rodniczego oddziału fizyko matematycznego fakultetu,War­
szawskiego Uniwersytetu, katolik.

Miejsce urodzenia i stałego zamieszkania: we wsi 
Maziarnia, powiatu Chełmskiego gub. Lubelskiej, przy­
pisany zaś do ksiąg ludności i powinności wojskowej 
w majątku Tantara w powiecie Lubelskim.

*) Wszystkie daty w obu tekstach podane według starego
stylu.http://rcin.org.pl
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nucairb no KHHraMt nocToaHHaro HapoflOHacenema k i hm. 
TaHTapa JIioSnHHCKaro yfega h no bohhckoh hobhh- 
hocth.

3aHaTie: yaHTeca ct> nhjino nocTynaenia oopaTHO 
bb yHHBepcHTeTT> h gaeTB aacTHŁie ypoKH. Cpe^CTBa kb> 
JKH3HH: cpeflCTBa noayaaeMua 3a aacTHBie ypoKH, Apy- 
rHXB H6 HMheTB.

CeMenHoe nonoaceme: XonocTi>; otoub <3?ejiHKCB> 
Ahtohobhhb. 56 uhm,, 6. noMrinn,HKB, HBiirli óo.neHB pa- 
komb BB ropnh h iiHaiiMB He 3aHHMaeTca, 3khb6tb bt, r. 
BapmaBi; MaTB BaH,n;a OcnnoBiia 41 r. ypoaigeHHaa Bo- 
poBCKaa atHBeTB c'L MyaceMB; SparB (DeniiKci, KapjiB Io- 
axHMB 16 a. yaeHHKa. bb anTeKk bu, r. (nieczytelne) JIo- 
dkhhckoh ry6.

BKOHOMHaecKoe nojioaceme pogHTeJiefi: oTegB mik- 
eim KannTaaB OKoao 3500 pyó. Ha npou;eHTaxB, ,n;pyrHXB 
cpegCTBU, He HMheTB,, noayaaeTB homohi;b co ctopohh pog- 
CTB6HHHKOBB.

MiicTOBOcniiTaHia h Ha aefi cueTa, BoenHTUBaaca: 
bu, 1888 onpeghneHB bb I. HJiacu, JIio6a. thmh. h bb 1893 
nepeineaB bb, Y . aa. HeMHpoBCKofi thmh. nogojiBCKon 
ry6. h TaMB okohhhjtb Kypcn bb. 1896 r. iiocjtŁ nero no- 
CTynHaa> bb. Bapni. YiiHiiepc. Ha ecTecT. ot ;̂., ho Kypca 
He okohhhjiu, Sygyun HCKaioaeHB. co II. Kypca bb ge- 
Ka6ph 1897 r. BocnHTUBancH Ha cpegCTBa pogHTejieii go 
VII. kh. riiMH. a 3arrrlłMB. h3b> cbohxb 3apo6oTKOBB,.

IIpHaHHa HeoKOHaaHia Kypca bb. cayaa-li B£ixoga 
H3B 3aBea,enia cb yKa3aHieMB caMoro 3aBegeiiiH: h3b> 
yHHBepcHTexa HCKaioaeHB) co II. Kypca 3a yaacTie bb 
SesnopagKh Ha neKgm ({>h3hkh npo({>. 3HaoBa Seat npaBa 
nocTynaema bb yueÓHoe 3aBegeme bb aeaeHie 1 roga.

Bhbb 3a rpaHHgefi rgh h Korga —  He óbijib .
IIpHBaeKaaca jih panie kb, g03HamaMB, khkhmb 

h a^MB. ohh okohhohbi —  He npHBaeKaaca.
Ha npe^aoaceHHue BonpocBi OTBiaaio —  He npn- 

3iiaio ceSu, bhhobiihmb kb npHuagjieHCHOCTH kb TaiiHOMy

11

Zatrudnienie: uczy się w celu ponownego zapisania 
się do Uniwersytetu i udziela lekcyi prywatnyoh.

Środki utrzymania: środki otrzymywane za lekcye 
prywatne, innych nieposiada.

Położenie rodzinne: Kawaler; ojciec Feliks syn An­
toniego w wieku lat 56, dawniej obywatel ziemski, obe­
cnie chory na raka w gardle, — nie pracuje, mieszka 
w Warszawie; matka Wanda, córka Józefa, w wieku 411. 
z domu Borowska: brat Feliks Karol Joachim w wieku 
16 1. uczeń aptekarski w guberni Łomżyńskiej.

Położenie materyalne rodziców: ojciec ma kapitał 
około 3500 r .; innych środków nie posiada, otrzymuje po­
moc od krewnych.

Miejsce wychowania i na czyj koszt je otrzymy­
wał : W  roku 1888 zapisany został do I klasy gimna- 
zyum Lubelskiego, w 1893 poszedł do klasy Vej gi- 
mnazyum Niemirowskiego Guberni i Podolskiej, tam też 
skończył kurs w 1896 roku; poczem wstąpił do Uniwer­
sytetu Warszawskiego na oddział przyrodniczy, lecz kur­
su nie ukończył gdyż został wydalony z II kursu w gru­
dniu 1897 r. Wychowywał się na koszt rodziców aż do 
klasy VII, po tern zaś z własnego zarobku.

Powód nieukończenia kursów w wypadku wystą­
pienia z zakładu naukowego — wskazanie samego zakła­
du. Wykluczony z Uniwersytetu z II kursu za udział 
w rozruchu na wykładzie fizyki prof. Ziłowa, z pozba­
wieniem prawa wstąpienia do zakładu naukowego w cią­
gu jednego roku.

Czy był zagranicą, gdzie i kiedy: — nie był.
Czy był pociągany do zeznań, - -  jakich i na czem 

się skończyły: —  nie był.
Na zadane mi pytanie odpowiadam: —  nie uznaję 

się za winnego należenia do tajnego towarzystwa, które 
by miało cele przeciwrządowe. Co się tyczy „Towarzy­
stwa Oświaty Ludowej“ — to o istnieniu jego wiedzia-
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coo6m,ecTBy, npec.Tfi,n;yiOLa,eMy npoTHBynpaBHTeJiBCTBeH- 
Hbia nńira.HTO KacaeTca cooSmecTBa „Towarzystwa Oświaty 
ludowej“ to o cymecTBOBaniu ero a 3Ha.TB, a Taaace a 
hto sto o6in,ecTBO pacnpocTpaHaao KHara jierajituoro co- 
.nepacama bb Hapoflh ob ahjiiio pasBUTta upocBlimeuia, a 
¿prą uero nMeHHO kb STOMy CTpeMBJiocŁ sroro a He anaio, 
a TaKace h pacnpocTpaHanacB jih t&mb ace cooSmecTBOMB 
nadania npoTHBonpaBHTejiBCTBenHaro co^epacama.

H3B yaacTHHKOBTł 9Toro coo6m;ecTBa 3Haio tojilko 
Ĥ KOTop 1)1X75, a HMeHHO MeflHKa 3anycKy, Aii^,pea Kpbi- 
CHHCKaro Mê HKa, 3anaceBaua — Mennica h CTaHHcaaBa 
KaniHany iopHCTa IY. Kypca.

Bt> MapTłi Mhcarrh 9rroro rosa SanycKa pa3CnpaniB- 
BaeTB MeHa, He 3Haio aa a KaKoro noMfcmaKa bt> naon;- 
kob rySepma, utoóbi eMy nopyuaTB ycTpoMcTBo Hapo- 
flHofi SaSaioTeKH Han uaTajiBHa. Ha sto a oS^aBnan 
3ajiycK'h, hto HHKaKHX7> 3HaKOMBixT> Bi 9toh ryóepnia hg 
hmIjk) a t^ mt. HacToam,ia paaroBopB Tor,n;a KOHuaaca.

no HOBO,n;y 3HaKOMCTBa Moero ct> SanaceBaueMT), 
KpBicHHCKaMT), KamHagea a 3aaycKoa, a Toace a otho- 
meHia Moax7. ct> 9thmb aan;aMB od^aBaaio: ro,n;a 21/2 
tomy Ha3a,o;7. hxaBnia oa;Haata;H but. BapmaBBi bt> JIio- 
6aaH7> no aceafeHoa floporh bt> BaroHh no3HaKOMaaca
a CT) HeSHaKOMEIMT) MHti flOCeall CTyn;eHTOM7> AlITOHOMT)
3anaceBaioM7) —  Bena TaMT> hg BMbiomia 3HaueHia o6h> 
flGHHBia po3roBopi.. n  o ca ii 9Toro cayaaa BCTphuaaacB 
mbi Ha yaan;ax7. bt. BapiaaBt a JIio6aaHf>, hó 6aa3Karo 
3HaKOMCTBa hg 6bdio. Bt> HauaM7> nporaaaro ro,n,a a 
acaarŁ bmIictI; ct> TOBapaigaMB cTy,n;eHTaMH: TparopieMB 
BaHOrpÔ CKHMB, OcHHOMT) Kea'IGBCKHM'Ł, CTaHHCaaBOMT> 
Mhhkgbhhgmł a flpataaycKHMB, Tórfla npa6aa3HTGaBHO 
BrB nepBHX7) Hacaax7) cGHTadpa Mhcaga Haaaai) y mghb 
SfiiBaTB Ha3BaHHoa 3anaceBaH7>, ho HBKaKaat oco6bix7> 
p03roBopoBi> hg 3aBoa;HaB, a 3aTiiM7) a a y Hero ÓEiBajrb 
a TaMT> bcg SaaatG cxoAHaac& mbi Meac/jy coóoio. Hto
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łem, wiedziałem również, że Towarzystwo to rozszerzało 
książki legalnej treści pośród ludu, w celu wzbudzenia 
czytelnictwa, — lecz niewiem do jakiego celu zmierzały 
te usiłowania; nie wiem też czy Towarzystwo, rozszerza­
ło wydawnictwa treści przeciwrządowej.

Z członków tego Towarzystwa znam tylko nie­
których, a m ianowicie: medyka Załuską, Andrzeja Kry­
sińskiego — medyka, Zapasiewicza —  medyka i Stani­
sława Kasznicę prawnika z IV kursu.

W marcu b. r. zapytuje mię Załuska, czy nieznam 
w Płockiem jakiegoś obywatela ziemskiego, któremu by 
się powierzyło urządzenie biblioteczki ludowej lub czy­
telni. Na to odpowiedziałem Załusce, że w Płockiem ża­
dnych znajomości nie mam, —  i na tern zakończyła się 
ta rozmowa,

Odnośnie do znajomości mojej z Zapasiewiczem, Kry­
sińskim, Kasznicą i Załuską i odnośnie do stosunków 
moich z temi osobami oświadczam: 27» roku temu w dro­
dze z Warszawy do Lublina w wagonie kolejowym za­
warłem znajomość z nieznanym mi dotychczas Antonim 
Zapasiewiczem, — prowadziliśmy wówczas zwykłą ro­
zmowę bez znaczenia. Po tym przypadkowem widze­
niu się spotykaliśmy się na ulicach Warszawy i Lublina 
lecz do bliższej znajomości nie doszło. W  początku roku 
zeszłego mieszkałem razem z kolegami studentami: Grze­
gorzem Winogrodzkim, Józefem Kiełczewskim, Stanisła­
wem Minkiewiczem i Krzymuskim; wtedy mniej więcej 
w pierwszych dniach września zaczął Zapasiewicz bywać 
u mnie bez zapraszania, lecz o niczem szczególnem ni& 
rozmawiał; potem i ja  u niego bywałem i tam zaczęli­
śmy zbliżać się nawzajem. Krysińskiego i Kasznicę po­
znałem mniej więcej w wrześniu 1897 r. w sprawach 
Bratniej Pomocy, ponieważ obaj byli członkami zarządu 
tego Towarzystwa. Również w lutym b. r. Krysiński pe­
wnego razu zaprosił mię do siebie, tam też zastałem Ka-http://rcin.org.pl
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KacaeTCff K p u czH C K aro  z  K a n m n H , to no3HaKOMHJica a 
cb . ehmh npH6aH3HTeaBHO B i ceHTHÓph 1897 ro ;;a  no 
ftinaMTE) „BpaTCKoii n o iio m i“ , noTOMy hto o6a coctohjiz 
HjienaMZ yupaBnem a SToro oSipecTBa. SaThM B b b  <j>e - 
Bpajrh cero ro,n;a KpH CH H CKiz OAiiaacflŁi n p zrjia c z jiB  
MeHa kh> ceóh npzneMH. u  T an i. a 3acTaat K a m u zn y; 
n p z  stomb ca y a a l., ohh saBe.nz co mhoio pasroBopB no 
noBony H an tp en ia  ns^aBaTt CTynennecniii ncypHajiB no 
o6pa3n;y KpaKOBCKaro CTy^enaecKaro acypHana bb nepe- 
boa^ Ha p yccn in  sbbikb „ AnafleM HnecKoe nepio/jznecKoe 
H3flaH ie“ ; npn stomb ohh npe^noatnan MHh npnHaTB 
ynacTBe bb H3,ąaiim  SToro HtypHajia, ciianaaa npoca mo- 
ero co.tffeMcTBia hzcto jin repaTyp n aro  xapaKTepa. Ha 
9T0TB pa3B MH hh kt> KaKOMy phm em io He npHinjIH, a 
aaTiiMn o^Haac^Bi b b  Maprfc M bcziyk Kam Hzn;a npn BCTptai; 
H a  yjizn/i;, oóbhbhjib mhtIi, hto nadanie 3a,n;yMaHHaro 
„GryneHH ecKaro acypnana“ flhno pimieHHoe n hto npe^;- 
noaaraeTea BBinycTHTB nepBBiz HOMepB kb 1 anphna 
1898 r. Bb KO Hijk MapTa Toace K a in m n ;a  npe^noacnan 
M irt 3aHHTBca TexHHHecKoz nacTiuo 9Toro .ąhaa t . e. 
reKTorpa^npoBaHBeM B acypnaaa, naGopa CTaTez z  3aTrliMB 
hto6h  JKypnaaB npnnocnTB bb CTya,eiiriecKyio  Kyxm o Ha 
y a . Cb . KpecTa 14. no 25 koh. bb noaB3y  „EpaTCKOz 
homohi,h“.

Ha 9to npeflaoscem e a coraaczaca, oókmaa 3azTH 
kb Kanrazn.fc Ha ahhxb , Meacay t! imb a pasayMaaa. npz- 
hhtb Tanoe yaacTie bb zs^aTeaŁCTBlł, Gonet OTB-iłTCTBen- 
hocth, hto z  3aaBzaB Kam nznih , ho ohb yGiac^aaB Me­
Ha b3htb Ha ceGa Tpy^B, ycnoKazBaa, hto acypHaaB He 
Sya.eTB 3aHHMaTBca arzTapiez npoTHBy npaBHTenBCTBa— 
He CMOTpa Ha yBkmaHia a Bce tbkz OTKa3aaca otb 
ynacTia.

HhcKoatKO ;i,ueH cnycTa, Mena npzraaczaB kb ceGh 
fCpBiczHCKiz, a 3acTaaB z  KaiHHzny z  oacz^aaz Ta- 
K»e z 3aaycKy, ho ohb noneMy to He npnineaB.
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sznicę; przy tej okazyi rozpoczęli ze mną rozmowę o za- 
mierzonem wydaniu pisma studenckiego na wzór kra­
kowskiego pisma studenckiego — w tłomaczeniu na język 
rosyjski „Akademiczeskoje periodiczeskoje izdanije“; wte­
dy też zaproponowali mi wzięcie udziału w wydawaniu 
pisma, prosząc z początku o współpracownictwo czysto 
literackie. Tym razem nie doszliśmy do żadnych wyni­
ków, lecz później pewnego razu w marcu spotkał mię 
Kasznica na ulicy i oświadczył, że wydawanie zamie­
rzonego „Pisma studenckiego“ jest już rzeczą zdecydo­
waną i że przypuszczalnie pierwszy numer wyjdzie na 
1 kwietnia 1898 r. W  końcu marca również Kasznica za­
proponował mi zajęcie się techniczną stroną pracy t. j. 
hektografowaniem pisma, gromadzeniem artykułów i wre­
szcie przynoszeniem go do kuchni studenckiej przy ul’ 
św. Krzyża N. 14, w cenie 15 kop. za numer, na rzecz 
Bratniej Pomocy. Na tę propozycyę zgodziłem się, obie­
cując przyjść do Kasznicy w tych dniach, — tymczasem 
odeszła mię chęó wzięcia takiego udziału w Wydawni­
ctwie z obawy przed odpowiedzialnością, o czem zawia­
domiłem Kasznicę, — lecz on namawiał mię do podjęcia 
pracy, uspokajając tern, że pismo nie będzie prowadziło 
agitacyi przeciwrządowej; — pomimo tych namów od­
mówiłem przecie udziału.

W kilka dni później zaprosił mię do siebie Kry­
siński, u którego zastałem Kasznicę, oczekiwany Załuski, 
ale nie przyszedł dla nieznanych mi powodów. Krysiński 
i Kasznica ponownie namawiali mię do podjęcia wyda­
wnictwa choćby tylko na okres egzaminów, potem mieli 
sami podjąć się tej pracy. Nie bacząc na ponowną od­
mowę z mej strony, Krysiński wręczył mi rękopis swe­
go artykułu, podpisanego pseudonimem „Mazur“ ; na 
odwrotnej stronie było kilka wierszy ogłoszenia o otwar­
ciu prenumeraty na pismo „Brzask“ (ZarnicaJ. Artykuł 
Krysińskiego dotyczył ludowych lub raczej narodowychhttp://rcin.org.pl
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KpwcHHCKiM h KamHHn,a bhobb Metm yroBapzBajra 
B3HTB Ha ce6fl H3AaTeJI6CTB0, XOTfl 6h  Ha BpeMH 9K3aM6- 
HOBB H HTO IIOTOMB OHH B03BMyTB Ha CeÓH TpygB HO
BTOMy gkny. HecMOTpa Ha to, hto h bco TaKH ho cot- 
jianiajiCH, KpbicnHCKiM nepegajiB mh+> pyKonncB CBoen cTa- 
TBH, HOflHHCaHHOH „Ma3ypBu. H Ha oSoporfe fffecKOJIBKO 
CTpOHOKB BB BHgh oSBHBJiemH OÓB OTKpHTM HOflHHCH
Ha npe^nonaraeMEiH aeypHaJiB „Brzask“ (3apHHn;a). CTa- 
tbh KpBicHHCKaro Gbura o HapogHOMB, hjih BtpHie napio- 
HaJIBHOMB H COnjHJIBHOMB aHTarOHH3i\lrij H OHa, H HOJia- 
raro 6n.ua HanpaBjiena npoTHBB Teopin SKOHOMrraecKaro 
MaTepiajiH3Ma, Flocjik btoto CJiyaaa ohh eme nkcKOHBKO 
pa3B M6HH yroBapHBajin h saT^MB cb Maa n icapa cho- 
mema Haran cobcŁmb npeKpaTHjracb. Ha ckohbko mhIj 
H3BkCTHO 3a,a;yMaHHBIH JKypHanB TaKB H H6 GbIJIB H3paHB. 
Bb to ace npH6jiH3HTeJiBHO BpeMa no3HaKOMHaea a cb 3a- 
aycKOH, KOTopBiH, KaKB. a yace CKa3anB, pacnpainiiBaJiB ne- 
Ha OTHOCHTenBHo 3HaKOMBixrB bb llaopKOH ryóepmH, bbi- 
CKa3BiBaaB o h6o6xophmocth napopnaro o6pa30Bama h 
Korpa a cnpocHHB, tto paa btoto HyacHO ghaaTB, to 
ohb CKa3aaB, hto gna btoto cyipecTByeTB „Towa- 
rzyst. Oświaty ludowej“ h npa btomb yKa3aaB Ha nae- 
hobb btoto oSipecTBa HM6HH0: ce6a, KpwcHHCKaro, Ka- 
niHHpy h 3anaceBHaa. Bb nocakpcTBia no noBogy H3pa- 
Tea&CTBa CTygeHHecKaro acypHaaa HaaBaHHue KpucHH- 
c k m , Kaunmpa h 3anaceBHHB hhhho mhIi roBopnan, hto 
ohh coctobtb HaeHaMH „Tow. Ośw. Lud.“, HpHHeMB nep- 
BBie pBa yGkacgann, hto ynoMaHyToe o6m,ecTBO sacjiy- 
acHBaeTB uoppepacKH h hto npepcToaipie poxopu cb acyp- 
Hajia xopoino Sbijio 6bi oSparaTB bb nonB3y „Oświaty“, 
hto KacaeTca aoTepeHHHXB SnaeTOBB no 40 koh. cb po3u- 
rpbmiaMH coHiineHiii noabCKHXB nncaTenefi, <j>OTorpa- 
<|>HHeCKHXB KapTOHBKB H CHHMKOBB naTpioTHHOCKaTO 
copepacania, h peHeacHBixB b3hocobb nogB ocoSna 
KBHTaHpin, KaacpMH hhctoh6kb cb HapuHCbio „20 g r .“,
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i społecznych antagonizmów i, jak sądzę, był skierowany 
przeciw materyalizmowi ekonomicznemu. Potem jeszcze 
obaj oni kilkakroć mię namawiali a od maja stosunki 
nasze zupełnie się urwały. O ile mi wiadomo, zamierzone 
czasopismo przecież nie wyszło. Mniej więcej w tym sa­
mym czasie poznałem Załuskę, który, jak to wspomnia­
łem, rozpytywał mię o znajomych w Płockiem ; wypo­
wiadał się w sprawie konieczności oświaty ludowej, a 
kiedym go spytał, coby w tym celu wypadało czynić, 
powiedział, że na to istnieje „Towarzystwo Oświaty Lu­
dowej“ i jako członków tegoż wskazał siebie, Krysiń­
skiego, Kasznicę i Zapasiewicza. Później zaś wymienieni 
Krysiński, Kasznica i Zapasiewicz z okazyi wydawania 
pisma osobiście mi mówili, że są oni członkami Towa­
rzystwa Oświaty Ludowej, a dwaj pierwsi dowodzili, że 
Towarzystwo to zasługuje na poparcie i mające się otrzy­
mać dochody z pisma należy przeznaczyć na rzecz 
„Oświaty“. Co się tyczy biletów loteryjnych po 45 kop. 
z rozlosowaniem dzieł polskich autorów, fotografij i kart 
patryotycznej treści i składek pieniężnych za osobnymi 
kwitami, kwitaryuszy z kartkami po „20 gr.“ , to takich 
przedmiotów nie otrzymałem od nikogo ani dla siebie 
osobiście ani na sprzedaż lub do wręczenia innym oso­
bom ; również nie zdarzyło mi się słyszeć, żeby takie 
rzeczy wydawano na dochód „Oświaty Ludowej“ . Tutaj 
dodam, że zdjęcia fotograficzne z obrazów Grottgera 
widziałem w mieszkaniu Krysińskiego na ścianach, kwi- 
taryusz zaś z napisem na kartkach „20 gr.“ zdarzyło mi 
się również widzieć i to zapewne^ w mieszkaniu którejś 
ze wspomnianych osób, ale u kogo mianowicie, nie mogę 
sobie przypomnieć. Kalendarzyk „Memorandum“ kupi­
łem pewnego razu za 25 kop. od studenta Henryka Bu­
czka, jak mi się zdaje, który mi powiedział, że dochód 
idzie na rzecz niezamożnych studentów. Wydawnictw 
drukowanych „Przegląd Wszechpolski“ , „Polak“, „Walka“

2
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TO 9 T H X B  n p e f lM 0 T O B 'L  f l  H I  O T B  KOTO H 6  n O J iy u a jI B  K aK B

jihhho gna ce6a TaKB h gna npogaacH hjih nepe^aaa 
.UpyrHMib jimaMi», a TaKace ho npaxoflaao ca cainnaTt, 
hto 6 w 9th npe^MOTbi H3,gaBajmcB bb nojiB3y „Ośw. Lud“. 
3fl,icB co3Haio, hto <{>OTorpa<J)HUGCKi}i chhmkh naTpioTHuecKa- 
ro co^opacaiiia cb KapTHHBi PpoTrepa BH/yfuiB a Ha KBapTnp-fe 
KpucHHCKaro Ha CTknii a KBHTaHn,ioHHyio KHnacKy, kbh- 
TapiyMB cb hom^tkoh Ha aiiCTrt  20 gr. hphxo;i;hjiocł 
TaKace bh^ tb h ho Bcefi BhposTHOCTH y ogHoro H3B na- 
3BaHHEIXB JIHH.B, HO y KOTO HM6HH0 H6 MOry HpHHOMHHTB. 
KaaeHgapB Memorandum OAHaacgn a Kynnai. KaaceTca 
otb CTyfl. TeHpHxa ByuKa 3a 25 koh., npn btomb ohb 
róBopnaB MHk, hto cSopB H^eTB bb no.TBsy HeflocTaTO- 
HHBtxrB CTyfleHTOBB. IIeuaTHi>ixB na/jamS „Przegląd 
wszechp.“ „Polak“ „Walka“ h ópoimopB npoTHBonpaBH- 
TeJiBCTB&HHaro co^epacania h i  otb kopo ho nonyuanB 
h ^aace He BHghjiB, Ha KBapTHph KamHHn;Bi, nocakAHifi 
jihhho nponejiB uirh Gpomiopy noga. 3arjiaBieMB „Pro­
gram partyi narodowo-demokratycznej“ h npn 9tomb 
npe^JiojKrniB ajih cpaBHeHia Kimacny IleTpa BapTBi ho^b 
3araaBieMB „Z chwili bieżącej“, coBhiya HaflO bcŁmb
B T H M B  H O ^ y M a T B .

no noBogy oSHapyaceHHaro y Mena npii oSbickIi 
reKTorpa(j)HpoBaHBaro B033BaHia: rpynnBi hojibckoh mo- 
ao^eatH, bb  KOjmuecTBt 23 SK3eMnaapoBB, oGbhchhkj, hto 
ohh Gbijih mhIi .naiiEi CTŷ OHTOMB IY Kypca lopag. (Jia- 
KyaBT. ©aflgeeMB Yaa hobckiimb, huij/Ł okohhhbhihmb Y hh- 
BepcHTeTB; npOacHBajiB ohb Ha Xono^HOH yjragh Nr. 32, 

uaxoflHTca Tenopu He 3Haio. nepegaaB ohb mh^  9th 
B033BaHia bb MapTfc Mkcagh cero 1898 r. cb tIim b , htoGii 
a hxb 3aHecB bb coGpame npaBaema „BpaTCKoM homoih,h“ , 
bb to BpeMa icaaceTca Ha KBapraph cryg. JIbbh, Ha yjiHgh 
B haokb, hto o^naico naBhpuo He homhio. OroBapnBaiocb 
npn stomb, hto Ha3BaHHBiH B033Bama YnaHOBCKin He ne- 
pegajiB MHh jihhho, a ocTaBHJiB y mbhh Ha KBapTHph
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i broszur treści przeciwrządowej od nikogo nie otrzymy­
wałem i nawet nie widziałem; Kasznica w swojem miesz­
kaniu przeczytał mi broszurę pod tytułem „Program 
partyi narodowo - demokratycznej“ i proponował mi do 
porównania broszurkę Piotra Warty pod tytułem „Z chwi­
li bierzącej“ , radząc mi zastanowić się nad tern wszyst- 
kiem.

Z powodu znalezionej u mnie hektografowanej o- 
•dezwy „Grupy młodzieży polskiej“ w iloSci 23 egzem­
plarzy, wyjaśniam, że dał mi je Tadeusz Ulanowski stu­
dent IY  kursu prawa, obecnie skończył Uniwersytet, za­
mieszkały przy ulicy Chłodnej N. 32., gdzieby się znaj­
dował obecnie, niewiem. Wręczył mi te odezwy w marcu 
bieżącego 1898 roku, abym je zaniósł na zebranie Za­
rządu Bratniej Pomocy w tym czasie, zdaje mi się, w mie­
szkaniu studenta Lewiego przy ul. Widok, ale tego do­
kładnie nie pamiętam. Zastrzegam się tutaj, że owych 
•odezw Ulanowski nie wręczył mi osobiście, leez zostawił 
je  w mieszkaniu mojem, gdy mnie nie było w domu. 
Odezw tych nie oddałem, nie chcąc być kolporterem te­
go rodzaju proklamacyj, zostawiłem je też u siebie z za­
miarem zwrócenia Ulanowskiemu lub zniszczenia. W czer­
wcu spotkałem na ulicy przypadkowo Ulanowskiego, 
który mię zapytywał, czym oddał odezwy według wska­
zówek, kiedym mu odpowiedział, żem nie oddał, obiecał 
przyjść po nie, lecz nie przyszedł. Z Ulanowskim jestem 
znajomy oddawna, jeszcze z gimnazyum lubelskiego, są­
dzę, że przyniósł on do mnie te odezwy, ze względu na 
to, żem w owym czasie był członkiem zarządu Bratniej 
Pomocy. Odnośnie do organizacyi „Bratniej Pomooy“ 
udzielę wyjaśnień dodatkowych. Wiadomo, że aż do 
egzaminów 1898 r. głównym skarbnikiem tego Towa­
rzystwa był student III kursu prawa (obecnie IV) W ła­
dysław Majewski, przewodniczącym zaś zarządu w 1897 
był wyż wymieniony Ulanowski, na rok 1898 wybrano

2‘http://rcin.org.pl
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npn aanncicfe bb to BpeMa, Kor,n;a mchh ho óbijio noMa. 
Bo33BaHiM a ne nepe^anB, ho aceaaa óbitb pacnpocTpa- 
HHTeaeMT> no,n;o6HRXB B033BaHm, noueMy h ocTaBH.HB hxb 
y ce6a, HaMkpeBaacB B03BpaTHTB y.nsHOBCKOMy nim yHH- 
htohchtb. Bb ironii M-pk cnyuafiHO BCTpiiTH.Tca a cb Yjih- 
HOBCKHMB Ha yjIHH,rŁ H HpH 9TOMB OHB M6HH CHpaHIHBajIB 
nepe;i,a.Ti> uh a B033Bama no nojiynemio, h Kor.ua a OTBrk- 
thjib, hto ho nepe,n;ajiB, ohb o6kin,ajiB safiTH 3a sthmh 
B033BaHiaMH, ho He samem.. Cb Yjihhobckhmb a 3HaKOMT> 
AaBHO em,e cb JIk>6jihhckoh rHMHa3in, noaaraio, hto ohb 
STH B033BaHia npHHOCB KO MHil BB BĤ ,y toto, hto a 
bb to BpeMa cocToani unenoMB npaBaeHia „EpaTCKOH 
noMomn“.

H to KacaeTca opraHH3an;iH „BpaTCKoii homoh ĥ“ , 
oSBacuerne Sy^erB mhoio .ąaHO .ąonojiHHTejiBHO. IlaBkmaio, 
hto ^0 9K3aMeH0BH> 1898 r. raaBHUMB KaccnpoMB 9toto 
o6nj,ecTBa Sbuib cTyąeHTB 3 Kypca lopa^. <j>aKyiiBT. (h u kL 
IV) BaaflHcaaBB MaeBCKiM h npeftck.ąaTeneMB npaBneHia 
bb 1898 r. óhjib Ha3BaHHBiH BBime YnaHOBCKiS, a Ha 
1898 r. Sbuib H36paHB BaiirejiBTB, ho ohb 0TKa3anB, 
a 3aTrŁMB H36paan Mena h a Toace OTKa3anca nacBMeHHO, 
nocak nero MeHa hckjik>hhji:h H3B npaBneHia. B b  npo- 
niiiOMB rofly rnaBHHMB KaccnpoMB Gfjhb TpeH^oceBHHB, 
HM6HH H6 HOMHIO, Ho 3HaiO, HTO K>pHCTB H HpH 9TOMB 
Aoaroe BpeMa óbijib bb 9toh .hojihchocth.

HacToamiii npoTOKOJiB MHk npoHHTaHB, no co^ep- 
Htamio CA'fenaHbi HcnpaBneHHia, Ha^nacano: „npanaraio, 
npHHeMB, aKâ eMHHecKOH, npoca Moero coflkHCTBia, bbt- 
nyCTHTB, 3aTiMB, MOHHj TpyąB, HO, COHjiajIBHOMB “ H 3a- 
HepKHYTo: „SToro, BtinycTHTB, cbIihtokb“ ...

JleonoaB^B Bpat030BCKin
pacnpaniHBanB noflnoaKOBHHKB AneKckeBB h TOBa- 

pum,B npoKypopa UJyaBrHHB.
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Wajgelta, lecz zrezygnował, poczem wybrano mię, lecz 
i ja zrezygnowałem na piśmie, poczem wykluczono mię 
z zarządu *). W zeszłym roku głównym skarbnikiem był 
TrejdOsiewicz, imienia nie pamiętam, lecz wiem, że pra­
wnik i że dłużej piastował tę godność.

Protokół niniejszy odczytano mi, w treści uczynio: 
no poprawki : nadpisano „przeszłego“, „przyczem“, „aka­
demickie“, „prosząc o mój współudział“, „wypuścić“, 
„potem“, „mię“, „pracę“, „lecz“, „społecznem“ i skreślono: 
„tego“, „wypuścić“, „święto“..

(podpisane) Leopold Brzozowski 
(podpisano) badał podpułkownik Aleksie] ew i towarzysz 

prokuratora Szulgin.

Z powodu defraudacyi pieniędzy publicznych (prz. wyd ).http://rcin.org.pl



ToMb II. AUCmb 21.

n P O T O K O /I l)  N°. 23.

1898 r. OKTaSpa 24 «na bb  rop. BapmaBh oóbhhoh- 
hkiM bb Aonoaneiiie cbohxb npea;u;iyiu,HXB oSBacHenifi 
noKa3aai.:

3oByTB MOHa JIeonoab,n,B OTaHHcaaBB JIobb (Tpex. 
HM.) ©eJIHKCOBHHB BpHC030BCKiM.

SECeaaa BnecTii H-feKOTopua nonpaBKH bb  ,ąaHuhixB 
mhoio 25 ceHTaSp. ce ro  ro fla  HOKa3aHiaxB, a cuHTaio 
yMlłCTHHMB HOBTOpHTb 610,0 pa3B BKpaTn,li TO, UTO BB 9THXB 
noKa3aniaxB KaaceTca Miii cymecTBeHHtiMB.

Kb oSmecTBy „Hapo,n,Horo npocBl.iu;eHiau (Tow. ośw. 
Lud.) a He npHHa^aeaiaaB, xoth h 3h8jib o cymecTBO- 
Banin Tanoro o6m,ecTBa, hm1>h o,n;HaKO BecbMa HeacHHa 
h Henoauua noHaTba o pa3MhpaxB h xapaKTeph ero 
.H-feaTeabHOCTH. TaKB HanpHMlpB, a 3HaaB otb TOBapniuen, 
uto aepe3'Ł nocpê CTBO btoto o6m,ecTBa mojkho nouyuHTb 
Hapofl,Hbia KHHrn p a  pacnpocTpaHia, ho KaKoro po^a 
9th KHHrn, a He 3Haio. — S  3Haio TaKace, uto acenaiomie 
noayaaTb HapoAHbia khhjkkh hjih BbicwjiaTb KOMy HHÓyflb 
H3B 3HaKOMbixB KpecTbHHB „Zorzę“ h.th „Gazetę świą­
teczną“ o6pam,aaHCb o6hkhob6hho ^na stoh iphjiH kb CTy- 
.̂eHTy V. Kypca meg. $aK. SanycKh.

P R O T O K Ó Ł  No 2 3 .’ )

1898 r. d. 24 października w W arszawie...............
. . . .  oskarżony dla uzupełnienia poprzednich wyjaśnień 
zeznał:

Nazywam się Leopold Stanisław Leon (3 imion) 
Brzozowski.

Chcąc wprowadzić niektóre poprawki do udzielo­
nych przezemnie d. 26 września b. r. zeznań, uważam za 
stosowne powtórzyć jeszcze raz to, co wydaje mi się w tych 
zeznaniach istotnem.

Do „Towarzystwa Oświaty Ludowej“ nie należałem, 
chociaż wiedziałem o istnieniu takiego T-stwa; miałem 
przecie niewyraźne i niezupełne pojęcie o zakresie i 
charakterze jego działalności. Tak, naprzykład, wiedzia­
łem od kolegów, że za pośrednictwem tego Towarzy­
stwa można otrzymać książeczki ludowe do rozszerzania,, 
leoz jakiego są one rodzaju, nie wiem. Wiem również 
że gdy ktoś chciał otrzymać książki ludowe lub wysy­
łać do kogoś ze znajomych włościan „Zorzę“ lub „Ga­
zetę Świąteczną“, zwracał się zwykle w tym celu do 
Załuski, studenta V. kursu medycyny. Od Załuski też po *

*j. Cały protokół niniejszy pisany w oryginale własnoręcznie 
przez p. Brzozowskiego.http://rcin.org.pl
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O t b  SajiycKH  to  h BnepBue c.TBixajrB h -Lhto  onpe- 
fliuieHHoe 061. „Ośw. Ludowej“, upH  homt. ace otb  Hero 
a BnepBbie y c im x a jrB  $aM H nm  H'liKOTOpiJXB h-tch obb  Bum e 
oan au eiraaro  oGipecTBa.

Cb caMHMTj 3ajiycKOH a no3HaicoMHnca bb  TaKT> 
Ha3MBaeMOH CTy^eHuecKoił KyxMHCTepcKofi (TOHHbe Kyx- 
MHCTepCKOH „BpaTCKOH IIOMOXH,H“ , O KOTOpofi noApoSHhe 
a H3Jioacy npn .gajiBHhHineMB HsaoaceuiH). 3 .nice bb 11a- 
uanh npomaaro yueGiiaro ro,n;a 3aaycKa oSpaTnaca ko mhI; 
CB BOHpOCOMB HrIłTB JIH y  M6HH BB JIhHHOBCKOMB yił3flrŁ 
rinoniKOH ryGepmn 3HaKOMaro noMiiin,HKa, KÓTopoMy 
MOHCHO 6h  HOpyHHTB OCHOBame HapO^HOH UHTajIBHH. 
3HaKOMBixT> y  MeHa bb ILiopKoft ryGepnia He Gbijio, no- 
STOMy a He motb HHKoro yica3aT& 3ajiycKi>. Ilpn npo- 
^onaceHm pa3roBopa 3aaycKa BBicKa3aai> nhcKOJiBKO 06- 
IU.HXB Mhicaefi o HeoSxoflHMocTH Hapoa,Haro o6pa30BaHia, 
H Ha MOH BOHpOCB, UTO H KaKB HyaCHO flJIH 9TOH p ia n  
ptaaTB —  otb'Lthjib : sthmb 3aHHMaeTca ocoóoe odipecTBO 
„Oświaty Ludowej“ , h KaKB ujiohobb srroro o6m,ecTBa 
yKa3aaT» ceGa, KpucHHCicaro h Kaniunpy. B b mohxb no- 
Ka3aHiaxT> ott> 25 coht. a CKa3au'B, hto ohb na3BajiB Taxace 
h AnTOHa 3anaceBHHa, ho bocjtŁactbui a npnnoMHHJiB 
ceGh, hto oGb  yuacTia 3anaceBaaa bb „Oświacie Ludo­
wej“ , a yauajiB hLckojibkhmh wfecapaMa no3ace otb Hero 
ace caMaro. —  Othochtohbho Moero 3HaKOMCTBa cb 3a- 
HaceBHHeMB, a caaTaio nyacHBiMB cpisaaTb nonpaBKy, 
HTO MOa BCTpllHa CB HHMB BB BaroHh HMbjia Mf>CTO H6
2i/.i ropa TOMy naaapB, a #Ba ropa Bb aHBapi M-pi 
cero 1898 r, KaKB a TenepB BcnoMHaaB,y MeHa na KBap- 
Tapi 3anaceBUuB bb pa3roBoph co mhoh Meacpy npouHMB 
cKa3ajiB: a nocTynauB bb oGmecTBO „Oświaty Ludowej“ 
Ha mIicto BanaapKaro, KOTopna bhGnjib OTTypa. OGb 
coyaacTia Banaapicaro bb „Oświacie Ludowej“ a 3iianB 
ToaBKO Ha ocHOBaHia BBmienpaBepeHHbixrB chobb 3anace- 
BHia. He ynoMaHyna. ace a o6b stomb oGcToaTeJiBCTBh

25

raz pierwszy słyszałem coś określonego o „Oświacie Lu­
dowej“ i od niego też usłyszałem po raz pierwszy na­
zwiska członków tego Towarzystw»- Z samym Załuską 
zawarłem znajomość w t. zw. kuchni studenckiej (ści­
ślej „kuchni Bratniej Pomocy“, o której szczegółowo 
opowiem w dalszym ciągu). Tutaj to w początkach roku 
szkolnego zwrócił się do mnie Załuska z zapytaniem, 
czy nie mam w powiecie Lipnowskim, w Płockiem, zna­
jomego obywatela ziemskiego, któremu możnaby było 
powierzyć założenie czytelni ludowej. W Płockiem nie 
mam znajomych i dlatego nie mogłem Załusce nikogo 
wskazać. W  dalszej rozmowie Załuska wypowiedział 
kilka ogólnych myśli o konieczności oświaty .ludowej ; 
na zapytanie moje: co i jak należy w tym celu czynić? 
— odpowiedział: tern zajmuje się osobne Towarzystwo 
Oświaty Ludowej i jako członków Towarzystwa wska­
zał siebie, Krysińskiego i Kasznicę. W  zeznaniach z dnia 
25 września powiedziałem, że on wskazał także Anto­
niego Zapasiewicza, lecz potem przypomniałem sobie, że 
o udziale Zapasiewicza w „Oświacie Ludowej“ dowie­
działem się w kilka miesięcy później od niego samego. 
Co się tyczy mojej znajomości z Zapasiewiczem, muszę 
sprostować, że spotkanie się nasze miało miejsce w wa­
gonie nie 21/* roku temu lecz 2 lata. W styczniu bieżą­
cego 1898 roku, jak sobie teraz przypominam, Zapasie- 
wicz w rozmowie ze mną w mojem mieszkaniu powie­
dział: Wstąpiłem do „Towarzystwa Oświaty Ludowej“ 
na miejsce Czaplickiego, który wyszedł z Towarzystwa. 
O współudziale Czaplickiego w „Oświacie Ludowej“ wie 
działem tylko z powyższego powiedzenia Zapasiewicza. 
Nie wspominałem o powyższym szczególe dlatego, że 
dopiero później sobie o tern przypomniałem. Czaplicki, 
jak sądzę, wystąpił z „Oświaty Ludowej“ dlatego, że wy­
jechał był po wydaleniu go z Uniwersytetu Warsza 
skiego na 8 lata do Krakowa w celu ukończenia

http://rcin.org.pl
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npn noKa3amaxB otb 25 cemraSpa, TaKB KaKB bchomiihhb 
o6t btom b  tojibko BnocniacTBia. UanaHUKia ace błiSbijib, 
KaKB a ayMaio H3B „Oświaty Ludowej“, noTOMy hto, 
6yayaH HCKnroueHB H3B Bapni. Y hhb. Ha 3 roaa, yt.xaarB 
b i  KpaKOBii aaa OKOHuama o6pa30BaHia. 0 6 b  yuacTm 
b b  „Oświacie Ludowej“ KamnHu,H CTaHBca, h Kpbichh- 
CKaro AHapeti, paBHO KaKB o 3a,n;yMaHHOMB hmh HsaaTont- 
ctbL atypHaaa „Brzask“ moh noKa3ania otb 25 ceiiTaGpa 
Ba. nonpaBKaxi> He HyaigaioTca (BnpoueMB OTHOCHTeaBHO 
npoeKTa atypHana a CKaacy em,e pa3B no^poóuhe bb  aaat- 
HinmeMB HsnoiKenm).

Ilepezoacy TenepB kb  H3aoHceHiio Toro, uto mhIj 
H3BiiCTHO o6b opraHH3an;iH cym,ecTByiom;aro bb BapmaBh 
CTyaeHHecKaro o6m;ecTBa noat hmohcmb „BpaTCKaa no- 
MOin,b“ (Pomoc Bratnia). CooSigecTBO sto cymecTByeTB 
KaKB MHŚ rOBOpHHH yJK6 0H6HB aaBHO, O H6MB BHpOHOMB 
CBHaiTeaBCTByeTB o6m,aa n;H<|>pa HeonaaneHHfjxi. 3aeM- 
h h x i  pocnHCOKB, npeBHinaioin,aa, KaKB a cawxajiB 30.000 
p6. H3b  npeacHefi .nhaTenEHOCTH EpaTCKOH noMoąz a 3HaH> 
tohbko to, hto OHa 6Bina 3aKpHTa 31/2 roga TOMy nasa^B 
h B03o6HOBHaacB cnaaajia ho^b  hm6H6m b  „Ogniska“, 
a hotomb npHHaaa ohhtb npeacHee HasBame „BpaTCKofi 
noMom,n“. no TenepenmeMy ycTaBy bb „BpaTCKOio no- 
Momt“ MoaceTB SbiTb npHHaTB BcaKiii CTygeHTB Bapm. 
YHHBepcHTeTa —  nonaKB, ecjiH tohbko ohb He npoaBHHB 
ce6a cb .nypiion CTopoHu bb HpaBCTBeHHOMB oTHomeHiH 
(zarzutom moralnym nie podlegający).

Bb  HacTOHm,ee BpeMa hhcho unenoBB BpaTCKofi IIo- 
Mom.0 npeBoexo^HTB 500. Kaacgoe 15-25 uneHOBB, nock- 
rnaiom,nxB aeKgin ochoto h Toro ace Kypca, cocTaBJiaiOTB 
rpynny (grupę); TaKB cymecTByeTB HanpHMkpB rpynna 
1-OH Mê HgHHBi, 1-ro npaBa h t . r. Bb  anpkak Mkcagk 
cero 1898 ro^a BchxB rpynnb 6uao 27. Kaatgaa rpynna 
BHSnpaeTB o^noro ^eaeraTa (delegata), 1 sacTynaiomaro 
ero MkcTO (zastępca delegata) h 1 Kaccnpa (skarbnika).

27

kacyi. Zeznania moje z dnia 25 września w sprawie 
udziału w „Oświacie Ludowej“ Kasznicy Stanisława i 
Krysińskiego Andrzeja, również i w sprawie zamiaru 
wydawania pisma „Brzask“, nie wymagają poprawek 
(zresztą o projekcie pisma powiem jeszcze raz szczgółowo 
w dalszym ciągu).

Przeohodzę obecnie do wyłuszozenia tego, co mi 
jest wiadomem o organizacyi istniejącego w Warszawie 
pod imieniem Bratniej Pomocy stowarzyszenia studenckiego. 
Jak mi mówiono, stowarzyszenie istnieje bardzo dawno, 
o ozem świadczy ogólna liczba niewykupionycb skry­
ptów dłużnych, przerastająca, jak słyszałem 30000 rubli. 
Z dawniejszej działalności Bratniej Pomocy wiadomo mi 
tylko tyle, że była ona rozwiązana przed 3 ^  laty i od­
rodziła się początkowo pod imieniem „Ogniska“, lecz 
potem znowu przyjęła dawne miano „Bratniej Po­
mocy“ . Według obecnej ustawy Bratniej Pomocy może 
być do niej przyjęty każdy student Uniwersytetu War­
szawskiego Polak, o ile tylko nie cięży na nim zarzut 
moralny (zarzutom moralnym nie podlegający). W  ohwili 
obecnej liczba członków Bratniej Pomocy przewyższa 
500. 15 do 25 członków uczęszczających na ten sam 
kurs stanowią grupę; tak więc n. p. istnieje grupa I-ej 
medycyny, I. prawa, II. prawa i t. p. W kwietniu bie­
żącego 1898 roku było tych grup 27. Każda grupa wy­
brała jednego delegata, jednego zastępcę delegata i je ­
dnego skarbnika. Delegaci stanowią Zarząd Bratniej Po­
mocy oznaczony zwykle skróceniem Z. B. P . ; te li­
tery są wyryte na pieczęci Bratniej Pomocy Narząd 
znowu wybiera prezesa (przewodniczącego Zarządu Bra­
tniej Pomocy). Takim prezesem w 1895 roku był niejaki 
Kuć, wówczas student III kursu medycyny, a w 1896 
był prezesem Podczaski (imienia nie pamiętam), wów­
czas student IV kursu medycyny, obecnie już ukończony 
lekarz; w 1897 był prezesem student IV kursu prawa

http://rcin.org.pl



28

^ojieraTu cocTaBJiaiOTi. IIpaBJieHie EpaTCKofi IIoMomH 
(Zarząd Pomocy Bratniej), o3HauaeMoe o6bikhob6hho co- 
KpaiąeHHo Z. P. B.; t!> ace 6yKBH BHprIi3auu: na neiaTH 
IlpaBireuiH BpaTCKOH IIoMomH. IlpaBireHie bt> cboio oue- 
peflb BhidHpaerŁ npe,n;ctfl;aTena (przewodniczący zarządu 
Pomocy Bratniej). TaKHMu. npeflcfe^aTeneMb 1895 ro,ąa, 
KaitŁ a cjiumajiT), 6hiau. Kypt, Tor.ua CTyueHTt HI Kypca 
MeflHUHHCKare <j>aKyjihT6Ta, bt> 1896 r. ófjjiK npeflcfe^a- 
TeaeMi) bu» to BpeMa cTyueHTT, IY Kypca Me ,̂Hn,ancKaro 
(j>aKynŁTeTa, a bt> HacTOHin.ee BpeMa OKonTHBaiom,iii Kypci> 
nouuacKifi (hmohh He noMHio); bt. 1897 r. 6bijit> npeu- 
cii^aTeneMi) cTyueHTT, IY  k . ropiru. <j>aK. 0a^fleM Yaa- 
HOBCKiii. Br. aHBapłi M-ui 1898 roua Sunt n36panT> npeu- 
cfeflaTeaeMb CTyueHTt HI k . ecTecT. otu- <j>H3HKO-MaTe- 
MarmiecKaro <{>aK. CraHHcaaBT) BaHrenbTi.. Bt> anptai 
M-ui cero rofla BaMreabTT> OTKasaaca Ha coSpanin, Ha 
KOTOpOMb a OTCyTCTBOB3JTB. Ha TOMb HCe COÓpamH SbUTb 
H36panb npeAci^aTeaeMb a, ho Tam> KaKT> pa3ananbia 
coópama no utnaMi, „BpaTCKoM homoiuh" oranMara 
H 6e3T> Toro CJIHniKOMŁ MHOrO BpeMBHH, TO y3HaBT> 
o CBoeMb H36paHin, a nocjiajiT. na cjihuyromee ace co- 
6pame npaBaema cboh OTKa3T>. Bt> otb^ tti Ha sto mhIj 
6hjio cooómeHO, hto a HCKniOTem, H3b npaBaema, tukt, 
hto He Mory coo6m,HTb, kto 6łijit> 3aTlłMi> BuSpaHT, npeu- 
cfeffaTeaeMb. KpoM-h npeuchuaTena, upaRaeme BbiSnpaeTT. 
ceKpeTapa (pisarz Zarządu Pomocy Bratniej) h Kaccnpa.

CeKpeTapeMb bt> 1896 r. 6hjii. BBiine Ha3BaHHbiH 
0aa,Aeii y jianoBCKiii, bt> 1897 r. AHupeM KpucHHCKiS, 
ynoMHHaeMHH BHme, h bt> HHBaph cero 1898 r. 6hht> 
BbiGpaHT. ceKpeTapeMb CTyueHTT, I Kypca lopnuHuecKaro 
(j)aKyabTeTa XBaneBnKT> (hmohe ho 3Haio).

KaccHpoMT> bt> 1897 r. Sh u i Baa^HcnaBb MaeBCKm, 
BT> HacToam,ee BpeMa cTyueHTi. IY  Kypca lopiiunTecKaro 
(j)aKyabT6Ta, h oht> ace 6hut BuSpaub bhobł Ha ceM 
1898 r. nepe^T. hhmt> Słhił KaccHpoMb npo,n,ojijKHTeji£-
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Tadeusz Ulanowski. W  styczniu 1898 roku był wybrany 
na prezesa student III kursu przyrodniczego oddziału 
fizyko - matematycznego wydziału Stanisław Wajgelt. 
W  kwietniu b. r. Wajgelt zrezygnował na zebraniu, 
na którem nie byłem obecny. Na tern samem zebraniu 
wybrano na prezesa mnie samego, lecz ponieważ różne 
zebrania w. sprawach Bratniej Pomocy zabierały mi i 
tak wiele czasu, posłałem więc na nabjliższe zebranie 
Zarządu pisemną rezygnacyę. W  odpowiedzi zawiado­
miono mię, że zostałem wykluczony z Zarządu, wobec 
czego nie mogę wyjaśnić, kto później został wybrany 
na prezesa. Oprócz prezesa Zarząd wybiera sekretarza 
(pisarz Zarządu Bratniej Pomocy), i skarbnika.

Sekretarzem w roku 1896 był wspomniany Tadeusz 
Ulanowski, — w 1897 Andrzej Krysiński, wyżej wspo­
minany, a w styczniu bieżącego 1898 r. był wybrany na 
sekretarza student pierwszego kursu prawa Chwalewik 
(imienia nie pamiętam). Skarbnikiem w 1897 r. był Wła­
dysław Majewski, obecnie student IV kursu prawa, jego 
też wybrano ponownie na bieżący 1898 rok. Przed nim 
był skarbnikiem przez dłuższy, jak słyszałem, okres czasu 
Wacław Trejdosiewicz, obecnie ukończony prawnik Uni­
wersytetu Warszawskiego. Ponieważ prezes i skarbnik 
przestają być delegatami a na ich miejsce odpowiednie 
grupy wybierają nowych delegatów, — więc w ostatnich 
czasach Zarząd składał się z 29 osób. Oprócz tego istnieją 
jeszcze osobne komisye (rewindykacyjna, kontrolująca, 
kuchenna i t. p.). Ja osobiście byłem członkiem Zarządu 
od października 1897 roku do kwietnia 1898 Zebrania 
Zarządu odbywają się w czasie szkolnym mniej więcej 
co dwa tygodnie. Na święta Bożego Narodzenia, na 
Wielkanoc i na wakacye letnie wybiera się komisye, za­
rządzające wszystkiemi sprawami Bratniej Pomocy. *)

*) Brzozowskiego wykluczono za defraudacyę pieniędzy pu 
blicznych (przyp. wyd.)http://rcin.org.pl
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Hoe, KaKB a cauinajii., BpeMH-BaaecaaBf. TpefigoceBHUB, 
bb HacToain,ee BpeMa OKOHUHBiniii ropHgHuecKiii (jmcynb- 
TBTb Bapm. YHHBepcHTeTa.

Takb kbkb npegcfcgaTeJib h KaccnpB nepecTaioTB 
6biTb fleneraTaMH h Ha hxb mIicto cooTBiiTCTBe iihhmh 
rpynnaMB BbtSnpaioica HOBbie generaTbi — to bb no- 
caiflHee HSBicTHoe mh& BpeMa npaBaeHie cocToano H3B 
29 ujiohobb.

KpoMi Toro, cymecTByiOT7> ein,e ocoSua KOMHCcm 
(peBHHAHKan;ioHHaa, noBipoanaa, KyxoHHaa h t. g.). 
H jiitiho coctohjib ujiohomb npaBJiemfl cb OKTaSpa M-ga 
1897 r. no anphjib cero 1898 roga. CoSpama npaBaenia 
nponcxoAaTrb bb  mKoabHoe BpeMa npuGirasHTejibHO Ka- 
Hcgbia flB'E HegfiJiH; Ha npasgHHKH PosEgecTBa XpncTOBa, 
Cbhtoh IIacxH, paBHO KaKB h Ha BpeMa ji'Ethhxb KaHH- 
KyaB BuGapaiOTca KOMuccin, BhgyioigiH Bci giną EpaT- 
CKOH HOMOIgH.

Taitace uacTO b b  mKOJibHoe BpeMa npoHCxo^;aTB 
h coSpama rpynnB. „BpaTCKaa noMoigb“ hmIsotb saganeM 
MaTepianbHoe BcnoMorgecTBOBame HegocTaTOUHHXB cTy- 
geHTOBB H HOgHHTbe HXB HpaBCTB6HHarO H yMCTBOHHarO 
ypoBHa. Bb  nocnhgHeMB orHomeHm ghno He bmxo,hhtb 
BnpoaeMB 3a npe,n,iiJiŁi BbicoKonapHHrxB pa3raaroabCTBO- 
BaHiii h ToabKO Ha HrEKOTopHX7, rpynnaxB SuBatoTB BpeMa 
otb BpeMeHH npoHHTHBaeMM pe<J>epaTH. TaKB, na TOH 
rpynnh, kb  KOTopon npHHagJieacanB a, hxb 6biao npo- 
HHTaHo 5 Han 6. 3aTrhMB nopagouHyio uacTb coSpania 
rpynnB BbiHoaHaeTB TOBapmgecKan Sójitobhh.

Ha co6paHiaxB 9th xb  OTÓHpaiOTca Tarase roaoca 
no tIjmb ginaMB, KOTopbixB pimeme npaBaeHie OTgaeTB 
Ha oóigee roaocoBame. MaTepianbHoe BcnoMOigecTBOBame 
oScTaBaeno bb „BpaTCKoii homoiii,h“ cntgyioiguMB o6pa- 
30mb : BiagaiOTca 3anMoo6pa3HO 6e3npon;eHTHbia nocoSia 
3 -x b  poflOBB:
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Również często w czasie szkolnym odbywają się 
zebrania grup. Bratnia Pomoc ma za zadanie pomoc ma- 
teryalną’ dla niezamożnych kolegów oraz podniesienie 
poziomu moralnego i umysłowego. W ostatnim zakresie 
zresztą działalnośoi nie wychodzi poza granice górnolo­
tnej gadaniny ; tylko na niektórych grupach bywają wy­
głaszane od czasu do czasu referaty. Tak n. p. w grupie, 
do której należałem, wygłoszono 5 lub 6. Pozatem wiel­
ką część zebrania zabiera koleżeńska pogawędka. Na 
zebraniach takich zbiera się też głosy w sprawach od­
danych przez Zarząd pod głosowanie powszechne. Po­
moc materyalną organizuje Bratnia Pomoc w sposób na­
stępujący: wydaje bezprocentowe pożyczki trzech ro­
dzajów :

1) 10 rublowe zapomogi z sześciomiesięcznym ter­
minem zwrotu,

2) bezterminowe zapomogi, wydawane tylko na 
spłacenie wpisu i nie przechodzące 30 rub.

3) wreszcie nadzwyczajne zapomogi, wydawane na 
wypadek choroby. /

Środki — Bratniej Pomocy stanowią:
1) wkładki członków płacone miesięcznie odpowie­

dnio do miesięcznego dochodu (od 25 r. — 25 kop., od 
od 35 rb. — 45 kop., od 45 rb. — 75 kop. i t. d.

2) Z ofiar osób prywatnych.
Ponieważ nigdy nie zawiadywałem finansami Bra­

tniej Pomocy, wiem tylko tyle, że firma Wawelberg i 
Rotwand ofiaruje corocznie od 1000 do 1500 rb. w po­
staci czeków podpisywanych przez Wacława Trejdo- 
siewicza.

Wydatki Bratniej Pamocy stanowią następujące 
pozycye:

1) wymienione zapomogi, dawane niezamożnym 
studentom,

http://rcin.org.pl



32

1) 10 th py6jie:iMfl nocoSis cb inecTHMhcHTHHMB 
CpOKOMTij

2) 6e3cpoHEHH nocoSia, BHAaBaeMHH tojibko Ha 
ynjiaTy npaBoyneHin h He npeBBi maro mj« 30 py6.

3) HaKonen,'Ł SKCTpaopflHHapHHH nocoSia, BUflaBa- 
eMtia Bi, cayaali SoatsHH h t . h .

Cpe^CTBa „BpaTCKOH noMomn" coctohtb :
1) H3B hjiohckhzb b3hocob'b , ymiainBaeMBrn, co- 

o6pa3HO MicaHHOMy ;i;oxo,n;y (otb 25 pyó. —  25 koh., 
otb 35 py6. — 45 koh., otb 45 py6. — 75 koh. h t. a .),

2) H3i> noacepTBOBaHifi aacTHHXT. jihii/b. T. kbkb a 
He BaB̂ flETBaai. <|)HHaHcaMH „BpaTCKÓS noMomi“, to 3Haio 
tojibko, hto (j>npMa „BaBenBÓeppB h PoTBaHflB“ acep- 
TByeTT) eacero,n;HO otb cbohxb b;oxoaobb 1000— 1500 pyó. 
bb cJ)opMt aeKOBrB Ha 9 Ty <j)npMy, noflHHCHBaeMHXB Ba- 
aecaaBOMB Tpeił^oceBnaeMB. Pacxoa;Bi „BpaTCKoM Ilo- 
moxd;h“ coctohjih H3B ca,fê i,yioin,HxrB CTaTen:

1) H3B BBiiiienoHMOHOBaHHMXTi nocoóin, BŁÎ aBaeMBIXrB 
HeflOCTaTOHHBIMB CTy^eilTaMB,

2) H3T. nocoSin, BÛ aBa6MŁixrB HyatffiaioiHiHMca óbi- 
BIHHMB anenaMB „BpaTCKOH IIoMOIU,Ha,

3) H3B TEKB Ha3bIBa6MOH KyXOHHOH KOMHCcin,
4) Ha naHHXHflEi no hohbckhxb HHcaTeaaxr& (3a Moen 

naMaTH cnpaBaaaHCB naHHxn,n,Bi no hokohhomb npocjjecoph 
Bapm. YHHBep. flaBHHCKOMB, no KopaceHeBCKOMB, Kpa- 
meBCKOMB, YencKOMB n Acimrdi); cioa,a ace OTHOcaTca 
pacxoa,u Ha aecTBOBanie cOBpeMeHiiEinB hojibckhxb nn- 
caTeaen (bb (JjopMh nepraMeHTa cb noflnncaMH, ajiBÓyMa 
n t. n.); TaKHMt o6pa30M7> 3a mogh naMaTH Sm.th ne- 
CTByeMU: AaeKcaH^pB TaoBanjKin (EoaecaaBB Ilpycn), 
renpnxB CeHKeBHTB, AaoKcaHflpB CBeHT0X0BCKin, IleTpT. 
XMeaeBCKin n npo êtcopa. CTpyBe.

5) Kaaaa to cyMMa Ha „Oświatę Ludową“. SflicB 
a noacHaio, uto óojibhthiictbo aaeHOBB „BpaTcnon IIo- 
moh ĥ“, cjiHma sth caoBa: „Oświata Ludowa“ noHHMaao

2) zapomogi wydawane niezamożnym byłym człon­
kom Bratniej Pomocy,

3) tak zwane subsydyum kuchenne,
4) nabożeństwa żałobne za dusze polskich autorów 

(za mojej pamięci odbyły się nabożeństwa za duszę nie­
boszczyka profesora Uniwersytetu Warszawskiego Pa- 
wińskiego, za duszę Korzeniowskiego, Kraszewskiego, 
Ujejskiego i Asnyka); do tej pozycyi należą wydatki na 
uczczenie współczesnych pisarzy polskich (w postaci 
pergaminów z podpisami, albumów i t. p .) ; w ten spo­
sób uczczono za mojej pamięci: Aleksandra Głowackiego, 
Bolesława Prusa, Henryka Sienkiewicza, Aleksandra 
Świętochowskiego, Piotra Chmielowskiego i profesora 
Struwego.

5) Pewna suma na „Oświatę Ludową“.
Tutaj wyjaśniam, że większość członków Bratniej 

Pomocy, słysząc określenie „Oświata Ludowa“ , rozu­
miało je  literalnie, nie wiedząc o istnieniu towarzystwa 
tej nazwy; oprócz skarbnika i zapewne komisyi rewi­
zyjnej nikt nie wie, kto otrzymuje te pieniądze. W  bie­
żącym roku niektórzy członkowie Bratniej Pomocy (głó­
wnie, o ile pamiętam, Ulanowski, Wajgelt, Chwalewik 
i Majewski) proponowali asygnowanie pewnej sumy z ma­
jątku Bratniej Pomocy na rzecz więźniów politycznych. 
Wniosek ten został oddany pod powszechne głosowanie, 
lecz został odrzucony mniej więcej 300 głosami przeciw 
150, ponieważ członkowie Bratniej Pomocy w większości 
obawiali się politycznej kompromitacyi Stowarzyszenia 
przez przyjęcie powyższego wniosku, kładąc nacisk na 
to, że Bratnia Pomoc, jako Towarzystwo mające na celu 
pomoc materyalną, winna się trzymać zdała od wszel­
kich programów politycznych. Oto co mogę oświadczyć 
w sprawie organizacyi „Bratniej Pomocy“ .

W  t. zw. kuchni Bratniej Pomocy wydawane są 
obiady z trzech dań i herbaty po 7 rb. miesięcznie z 10
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h x b  SyKBajiBHO, t . 6. Hapo,n;Hoe o6pa30BaH ie, He 3HaH o  c y  • 
mecTBOBamn o6m,ecTBa T oro  ace e m g h h  ; a KpoMrfe raaBH aro 
K accn p a  BpaTCKOH FIoMomH h  6 h t b  mojkotb noB tpoH H on 
KOMHcem (K o m is ja  r e w iz y jn a )  h zk t o  He 3HaeTT), KOMy o t- 
^aiOTCH bth  fleH bra . HaKOHen,B bt> s t o m b  r o ^ y  HliKOTopNMH 
HJieHaMH „BpaTCKOH H o M o m a “ (rnaBHUMB oópa30M B  Ha- 
CKOJIBKO H HOMHK) XJIHHOBCKHMB, BafirejIBTOMB, XBajieBH- 
KOMB H MaeBCKHMT.) ÓHJIO npe^JIOHCeHO OTHHCJIHTB H^KOTO- 
p y io  cyM M y H3B cpeflCTBT. „BpaTCKOH noM om ,H “ b b  nojiB 3y 
nojiHTHHecKHKT. apecTaHTOBB. ripe^noH ceH ie 6 bijio OT,n;aHO Ha 
o 6 m e e  rojiocoB aH ie, r.n.i h  Sboto OTÓpoineHO npH6nH3HTenB- 
HO 300 rOJIOCOBB npOTHBB 150, TBKB KaKB Sojibhihhctbo HJie- 
HOBB „BpaTCKOH HOMOm,Hu SOHJIOCB KOMHpOMHTHpOBaTB 
npHHHTBeMB TaK oro npe^jioaceH in  „BpaTCKyio h o m o iu b* bb  
n0JIHTHH6CK0MB OTHOmeHiH, HaCTaHBaH Ha TOMT), HTO „B p a T ­
CKOH IIoM om;H“ , kkkb  coo6m ,ecT B y c b  giniHMH MaTepBHJiB- 
H aro BcnoMomecTBOBOBama, Aonacna 6 m t b  B n o jm ii nysc^ a  
BCHKaa nojiHTHHecKaa n porpaM M a. B o t b , hto  h M ory  
coo6 ih,h tb  oTHOCHTejiBHO opraHH3an;in „BpaTCKOH n o M o ig n “ .

Bb  TaKB Ha3BiBaeMofi „Kyxn'h BpaTCKOH IIoMom,Hu 
BBl̂ aiOTCH OÓhgBI H3B Tp6XB SjHOgB CB HaeMB no 7 p6. 
BB MfłCHUB CB 10 py6jI6BBIMB Kpê HTOMB. KyXH6H 9TOH 
KpOMlł KBKOHHH6yAB 9KOHOMKH 3aB'hin;yeTB CO CTOpOHBI 
„BpaTCKOH noMoąa“ KyxoHHaa KOMnccia; bo rjiaBh 
bb  nponnioMB ro^,y ctohjib BBimeynoMHHyTBiH noAHacKifi. 
OcTaJIBHOH COCTaBB 9TOH KOMHCcin, paBHO KaKB H COCTaBB 
BHnie mhok) ynoMHHyToii noBhpoHHon KOMHCcin —  MHh 
HeH3BlłCTeHB.

B otb Bce cb <j>aKTHHecKoii CTopoHBi, hto Mfffe H3B-fe- 
ctho OTHOCHTejiBHO oSigecTBa „Oświaty Lndowej“ h „BpaT­
CKOH nOMOm,H“; 3,nrfecb H H03B0JIIO Ce6'fe npHSaBHTb Hii- 
ckojibko cjiobb o6b o6m,eMB xapaKTep"fe CTy^ennecKofi 
hch3hh bb BapmaBh, gyMaa hto BTa HCKpeHHaa xapaKTe-
pHCTHKa 9T0H HCH3HH HeJIOBhKOMB, HpHHHMaiOIgHMB BB H6H
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rublowym kredytem. Kuchnią tą zarządza oprócz jakiejś 
gospodyni komisya kuchenna Bratniej Pomocy, na czele 
tej komisyi w zeszłym roku stał wsoomniany Podczaski. 
Reszta składu tej komisyi, jak również skład komisyi 
rewizyjnej wspominanej poprzednio nie są mi znane.

Oto wszystkie moje wiadomości faktyczne o Towa­
rzystwie Oświaty Ludowej i o Bratniej Pomocy. Teraz 
pozwolą sobie dodać kilka słów o ogólnym charakterze 
życia studenckiego w Warszawie ; sądzą, że szczera cha­
rakterystyka życia, podana przez człowieka, który brał 
w niem udział dość blizki, bądzie ze wszech miar intere­
sującą.

Cechą, która uderzyła mią przy pierwszem po­
znaniu tutejszej młodzieży, był nadzwyczajny brak po­
ważnego zainteresowania się czemkolwiek. Ani filozofia, 
ani nauka, ani nawet literatura i sztuka nie interesują 
tutaj nikogo ; nie mówiąc już o szlachetnym entuzyazmie 
właściwym młodzieży. Nietylko. że nikt nie czytuje 
dzieł pisarzy obcych jak n. p. Shakspeare’a, Schillera, 
Goethego i Byrona, ale nawet jestem pewien, że z po­
między ludzi, chełpiących sią ze swego patryotyzmu, za- 
ledwo niektórzy znają dzieła polskich pisarzy choć co­
kolwiek poważniejszych.

Cała młodzież dzieli sią na dwie grupy: jedni to 
eleganci, światowcy i pustacy, — drudzy to politykoma- 
ni, gotowi przysiądz na treść przeczytanej ostatnio bro­
szury, w rodzaju „Programu partyi narodowo- demokra­
tycznej“ , który czytał mi Kasznica, — byleby tylko bro­
szura wyszła bez cenzury; nie zgłębiają oni jej treści, 
ani umieją krytycznie sią na nią patrzeć. Tern wyjaśnić 
sią da ów w najwyższym stopniu smutny fakt, że prze- 
wódcami części naszej młodzieży mogą sią stać jacyś 
ledwo piśmienni pismacy, nie mający nic wspólnego 
z współczesnym rozwojem cywilizacyi. Teraz stało mi 
sią to wszystko jasnem, teraz dopiero zrozumiałem osta-

3
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Aobojibho 6jiH3Koe yuacTie He Sy^eTi jramena HiKOToparo 
HHTepeca.

HepTóio, KOTopaa nopa3HJia MeHH npn nepBOMB ace 
aHaKOMCTBi co 3fl,'JiHiHeio MOJiOfleacbio, fibijio apeSBbiaaii- 
Hoe OTcyTCTBie KaKHXB to hh 6hjio cepbe3Hbixi> ;̂yxoB- 
HEIXB HHTepeCOBTł. H h (|)HJIOCO(J)i}i, HH HayKa, HH flajKC 
JiHTepayypa h HCKycTBO He B036yac,n;ai0TB hh

bb  komb hohth HHKaKoro HHTepeca, H6 roBopa ysKe o
ÓJiarOpOflHOMB, CBOKCTB0HHOMB MOJIÔ eJKH 9HTy3iH3M'h. 
He TOJIBKO HpOH3B6fl;eHiH! HyM{eCTpaHHEIXB HHCaT6JI0H, 
bb poflfi HleKcnnpa, TeTe, IHnnjiepa, BafipoHa h t. h..
HHKfiMB He UHTaiOTCH, HO H yBfipeHB, HTO MOHC ŷ JHO,HB- 
MH, TBaHamHMHCH CBOHMrB naTpi0TII3M0MrB MajTO KTO HO- 
pHflOHHO 3IiaKOMB CB HpOH3B6fleHiaMH nOJIBCKHXB HHCa-
Tenen ckojibko HnSy^B cepB63Haro xapaKTepa. Bca mo- 
JiOAesKB pacna^aeTca Ha ABfi rpynnw: c i 'o,o;hoh CTopoHBir 
sto nycTBie, CBriłTCKie <j>aTBi, cb Apyrofi sto hojihthko- 
MaHBi, roTOBBie HpncaraTB Ha cJiOBa nocniflHen npoun- 
TaHHOH Gponiiophi, bb po^i;: „Program partyi narodowo 
demokratycznej“, UHTaHHaro mh4 KaniHHn;efi, ihjhb 6bi 
tojibko STa 6pomiopa Ghuia 6e3n;eH3ypHa, He BHHKaa bb ea 
coflepacame, He yMfia kb HeMy oth6Cthcb KpHTHaecKH. 
TaKHMB o6pa30MB MoaceTB Gectb o6bhch6ho sto bb bbic- 
meS CTeneHH neuajiBHoe KBJieHie, hto HacToam,HMH py- 
KOBOftHTeaaMH aacTH Hamefi mojioaojkh MoryrB aBaaTBca 
Kanie HHSyAB noJiyrpaMOTHbie iincaKH, HHaero o6m;aro 
He HMilOmie CB C0BpeM6HHBIMB KyaBTypHHMB pa3BH- 
tb6mb. TenepB Bce sto Miii OKOHuaTeJibiio bbihchhjiocb, 
Tenepn toubko CTaaa Mat acHa Moa yHHBepcHTeTCKaa 
jkh3hb : a npi,fexaJiB bb  BapmaBycB ropaaaMH moi Tama - 
MH O COBMkCTHOH paSoTfi flJIH HayKH, (j)HJIOCO(J)iH, KOTO-
paa ocoGeuHO chjibho Mena npnBaeKaaa, o cobm^ cthomb 
BOCTopaceHHOMB H3yaeniH BeauKHXB npoH3BeAeHiii jiHTe- 
paTypsr h HCKyccTBa; /ma ro^a a Ghjicb kukb pucSa o6b  
ae^B, OTHCKHBaa cootbIitc TBennyio mohmb HaKJiOHHoc- 
thmb Aŷ OBHyio aTMOCijiepy, nepexoAa otb o/jHoro TOBa-
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tecznie mój żywot uniwersytecki: przyjechałem do War­
szawy z gorącemi marzeniami o wspólnej naukowej pra­
cy  nad filozofią, która szczególniej mię porywała, o wspól­
nych pełnych zachwytów studyach dzieł literatury i sztu­
k i: przez 2 lata miotałem się jak ryba na lód wyrzuco­
na, poszukując atmosfery duchowej odpowiadającej moim 
skłonnościom, przechodząc od jednego kolegi do drugie­
go. Mówię tu o tern nie przeto, bym chciał uniewinniać 
się, lecz że wyrazy te same mi się wymykają z pod 
pióra, kiedy zaś pomyślę, że w tym grzązkim błocie 
zginęło przedemną zapewne wielu ludzi, którzy wcho­
dzili do studenckiego życia z podobnymi do moich za­
miarami a których nieszczęsna politykomania zgubiła 
może z wielką szkodą dla kraju i cywilizacyi, — wtedy 
gorzkie łzy oburzenia i smutku zalewają me oczy i nie 
zdołam się powstrzymać od wypowiedzenia, tego, od cze­
go wre dusza moja w czasach długiego poszukiwania 
poważnych potrzeb intellektualnych wśród naszej 
studenteryi i w czasie dwutygodniowego mego poby­
tu w więziennem zamknięciu. Według rozumienia 
mego, osobista moja wina sprowadza się do tego, żem 
był na tyle lekkomyślny, że wchodząc do życia studen­
ckiego nie pomyślałem o tern wszystkiem i że wreszcie 
nie zdobyłem się na odpowiedni hart ducha, zapuszcza­
jąc się w jakiekolwiek dyskusye z Kasznieą i Krysińskim, 
z powodu zamierzonego przez nich czasopisma, nie ni­
szcząc wreszcie odezw pozostawionych u mnie przez TJla- 
nowskiego: tego głęboko i szczerze żałuję.

Co do zamierzonego przez Kasznicę i Krysińskiego 
wydawania pisma —  wyjaśniam: w lutym czy też w mar­
cu b. r. studenci Stanisław Kasznica i Andrzej Krysiń- *)

*) Dalej idzie ustęp który tutaj zosiaje opuszczony, jako nie 
będący w związku ze sprawą Oświaty Ludowej, a dotyczący wy­
roku sądu honorowego, znalezionego w mieszkaniu Brzozowskiego 
z jego podpisem jako superarbitra.http://rcin.org.pl
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pnma kt> apyroMy. 3  roBopio o6b stomb He n3B acejia- 
Hia onpaBflaTt ce6a, ho cnosa 9th neBOHBHO bbixo,ii;htb 
y M6HH H3B ho,ub nepa; KOr^a a no^yMaio, hto b b  stomb 
3aBJieKaK>meMrB 6ojiot']i nornSao a,o MeHa 6utb mohcotb 
MHoro mogę#, KOTopBie bohijih bb CTyaeiiuecKyio kchshb

CB T'llMH HC6, HTO H H HaMhpekiflMH H KOTOpBIXB HeCHaCT- 
HOe HOJIHTHKOMaHCTBO HOryÓHHO 6BITB MOJK0TB Cl. 6ojib-  
ihhmb Bpe^oMa. Ąna Kpaa, ,h;jih n;HBHJiH3an;in, to ropBKia 
caeaH Hero^OBaHia h nenajin HaBepTBiBaiOTca y  mohh Ha 
raa3a h a He Mory He B6icKa3aTB Toro, hto y  MeHa Ha- 
KHnhao bb flymh bo BpeMa mohxb hohckobb cepBe3ni.ixrB 
flymeBHBixB HHTepecoBB cpegH Haniero CTy,neHuecTBa —  
h bo BpeMa flByxB Heflinn Moero TiopeMiiaro 3aKJiK>ue- 
Hia. Moa jiHHHaa bshu ho MoeMy pasyMbrnio, saKatona- 
eTCH BB TOMB, HTO H ÓEIHB HaCTOHBKO aerKOMETCaeHB, HTO, 
bxo^ h bb  CTy^eHHecKyK) jkhshb, He nepeayMaaB Hago 
bcŁm b  9thm b , hto a HaKOHen;B He BBiKa3aaB Ha^aesta- 
H],eH TBepa,OCTH, BXOfla BB Kania TO 6bl hh 6hiao o6b -  
acHema cb KaniHHHeS h Kpbichhckhmb, ho noBo^y 3a- 
MHmaaeMaro hmh acypnaaa Han He yHHHToacHBB ocTaB- 
a6HHBIXB MHi y aaHOBCKHMB B033BamH, BB 9T0MB H ray - 
SOKO H HCKpeHHO paCKaHBaiOCB.

OTHOCHTea&HO 3aMHniaaeMaro KamHHpeH h Kpbi­
chhckhmb H3,naTeaBCTBa acypHaaa a noacHaio. Bb cjieBpa- 
ah M-n,"b Han MapTh cero 1898 ro^a CTŷ eHTti Ctuhh- 
caaBB KaiHHHn,a h AH^pefi KpErcnHCKin oópaTHancB ko 
MHh cb npeflaoiKemeMB coTpyflHHnecTBa bb 3aMBiinaeH- 
homb hmh CTyfleHnecKOMB acypHaah. TaKB KaKB bo Miii 
ecTB, kkkb roBopaTB, aHTepaTypHaa acnaKa, to Ha nep- 
bbixb nopaxB a h coraacnaca. Ho 3aTiMB noa,yMaBB 
nafl,B sthmb rayBace, a npHmeaB kb caiflyiomeMy y6iac- 
fleniio: ecan aio^H 3aMBnnaai0TB boctH oćoóeih acypHaaB, 
npn HacymHOCTH ctojibkhxb cymecTByioiii;HXB bbhhxb 
acypnaaoBB, to 9to mojkotb 6htb oÓBHCHeno tobbko 
T^MB, HTO CTHTBH 9THXB aiÔ OH H6 MOryTB 6bITB HaH6-
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ski zwrócili się do mnie z propozyoyą współpracownictwa 
w zamierzonem piśmie studenckiem. Ponieważ, jak to 
mówią, mam żyłkę literacką, więc w pierwszej chwili 
zgodziłem się. Lecz potem zastanowiwszy się nad tern 
głębiej przyszedłem do takiego przekonania: jeżeli ludzie 
zamierzają prowadzić osobne czasopismo wobec tylu ja ­
wnie istniejących, to można to wyjaśnić jedynie tern, że 
artykuły tych ludzi nie mogą być drukowane w tamtych 
pismach albo ze względu na nieudolność albo ze względów 
cenzuralnych. W  pierwszym wypadku niema co psuć papie­
ru, — w drugim,t. j. gdyby pismo zamieszczało artykuły nie­
dopuszczalne w jawnych pismach ze względów cenzuralnych, 
mogło by to sprowadzić zbyt poważne następstwa, i dlatego, 
nie chcąc dla takiego dzieciństwa ryzykować zmarnowania 
całego życia, odmówiłem będąc u Kasznicy wszelkiego 
udziału w zamierzonem piśmie. Kasznica i Krysiński na­
mawiali mię, twierdząc, że pismo będzie prowadzone na 
wzór krakowskiego wydawnictwa „Czasopismo akademi­
ckie“ . O zamierzonym programie pisma, nic bardziej 
szczegółowego powiedzieć nie mogę, jako też i o tern, 
ktoby miał w niem brać udział oprócz Krysińskiego, Ka­
sznicy i Załuski, który zresztą ani razu nie przychodził 
do Kasznicy i Krysińskiego w czasie moich rozmów z ni­
mi o piśmie. Nie mogę też nic powiedzieć o tern, czy fakt, 
że Kasznica czytał mi u siebie w domu „Program par- 
tyi narodowo-demokratycznej“ , ma jakiś związek z pro­
jektem pisma lub jego programem. Być może, że mój 
stosunek do Kasznicy i Krysińskiego i ich względem mnie 
postępowanie, staną się zrozumialszymi, gdy się zważy, 
co następuje: według moich obserwacyi na rozwój umy­
słowy studenta decydująco wpływa lektura, w gimnazy- 
alnym sensie zakazana, t. j. lektura książek przez wła­
dze szkolne zabronionych. Ponieważ chodziłem do jednego 
z tutejszych (lubelskiego) gimnazyów zaledwo do klasy 
Y, nie umiem nic powiedzieć o tern co czytują tutejsi
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’laTaHu btj sthxb acypHanasij hjih no 6e3,n;apHOCTH, hjih 
no n;eH3ypHBiMi cooSpascemaMB. Bb nepBOMB cayTak, 
aauhMB ,n;apoMB Synary nopTHTB, a bo btopomb, t. e. 
ecjin 6h b ł acypHani noMijn^ajincB CTaTBH, no nonaypHBiMB 
cooópajKemaMB bb  hbhhxb  H3^amaxB ne^onycKaeMBia, 
to sto Morno 6h  noBJiOTB 3a coóoio uocnhaCTBia cjinni- 
komb cepBe3Hhia n noTOMy ho aceaaa pncKOBaTB onacHO- 
ctbk) ncnopTHTB ceóh pa^n Tanoro peSaaecTBa jkh3hb, a 
Syaynn y  KaniHHn;Łi OTKa3aaca otb BcaKaro yiacria bb 
3aMbimneHH0MB acypHaah. Kanranpa h KpaicnHCKin ybhat- 
Aajin Mena, roBopa, hto acypnanB He SyAeTB 3aHHMaTB- 
ca noaHTHaecKOH uponaraH^oił n 6ya,OTB Be^eHB no 
o6pa3n;y KpaKOBCKaro ra^arna: „Czasopismo akademickie“. 
O noaaraeMOH hmh nporpaMMh acypHaaa a Hnuero 6oahe 
noflpoSnaro coo6ih,htb ho Mory, paBHo KaKB n o tomb , 
kto floaaceHB Sejhb ynacTBOBaTB bb ib m b  KpoMk Kpn- 
CHHCKaro, KamHnpBi n 3aaycKH, KOTopuS BnpoaeMB hh 
pasy jihhho He npHxo,n;HaB kb  KamHHiyŁ h KpwcHHCKOMy 
BO BpeMH MOHXB HeperOBOpOBB CB HHMH OTHOCHTeHBHO 
acypHaaa. HaxoflHTca an bb  itaKoii HnSyflB cbh3h cb npo- 
sktomb acypHaaa h ero npe^noaaraeMoii nporpaMMoa to 
oSBCToaTeaBCTBO, hto KaniHHna uHTaab M liii y  ce6a Ha 
.HOMy „Program pariyi narodowo-demokratycznej “ CKa- 
3aTB HHnero He Mory. Bhtb mohcotb moh omomeHia kb  
K amHHnk h KpMCHHCKOMy h hxb noBe^enie co mhoio 
c,n,4iaaeTca acniie, ecan npHHaTB bo BHHMaHie cai^yio- 
m,ee: no m o im b  HadaiofleniaMT. Ha yMCTBOHHŁiH CKaa^B 
CTy^eHTa pkmHTeaBHoe BaiaHie 0Ka3BiBaeTB 3anpeTHoe, 
BB rHMHa3HHeCKOMB CMŁICah STOrO CaOBa, HTOHie, TO 6CTB 
arenie khotb rHMHa3HTiecKHMB nanaatcTBOMT. 3anpeiu,ae- 
MHXB. TaKB KaKB a 6BKIB BB OAHofi H3B 3flimiHHXrb (aioó- 
aHHCKon) rHMHa3in tohłko ,n,o naTaro Kaacca, to Hej Hory 
HHaero coo6m;HTb OTHOCHTeabHO Toro, hto hm6Hho uh- 
Taerca 3flimHHMH rHMHaancTaMH. Ho cy^a no pe3yai>- 
TaTaMB, a floraflHBaiocb, hto Soahe Bcero THTaiorca pa3-
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gimnazyaści. Lecz, sądząc wedle rezultatów, domyślam 
się, że najbardziej są czytywane rozmaite t. z. „patryo- 
tyczne“ wydawnictwa, książki a. szczególniej broszurki. 
W  gimnazyum Niemirowskiem, które ukończyłem, w obie­
gu między kolegami były głównie dzieła takich pisarzy 
jak Bieliński, Dobrolubow, Pisarew, Michajłowskij, Bu­
ckie, Draper i t. p Oczywiście, że w naszych zachwy­
tach nad tymi pisarzami wiele było naiwności, wiele, 
jak to się mówi, zielonych zapałów, ale bądź co bądź le­
ktura taka była daleko poważniejsza i owocniejsza, niż 
rozczytywanie się w jakich, Bóg wie przez kogo pisa­
nych, broszurach. Tak to moi koledzy i ja wyrośliśmy na 
zgoła różnych książkach i dlatego kiepskośmy się wzaje­
mnie rozumieli. Od chwili wstąpienia na Uniwersytet często 
czułem, że mię ten, to ów, że tak powiem, usiłuje wy­
macać. W  końcu pierwszego i w początkach drugiego 
roku uniwersyteckiego zwróciłem na siebie uwagę kole­
gów dwoma referatami (o dziedziczności i o filozofii mo- 
nistycznej) wygłoszonymi na zebraniach koleżeńskich; 
kiedy zaś zostałem wybrany do Zarządu, przewódcy tu­
tejszej studenteryi w rodzaju Ulanowskiego, Kasznicy, 
Krysińskiego i Załuski, widząc, że trzeba się będzie z gło­
sem i zdaniem mojem liczyć w życiu studenckiem, zde­
cydowali, że nie od rzeczy by było przeciągnąć mię na 
swoją stronę, i zaczęli czynić ze mną propagandę. Tern 
tłomaczę sobie obecnie dlaczego mi przeczytano wspo­
mnianą broszurę i dlaczego Kasznica i Krysiński usiło­
wali wciągnąć mię do wydawania czasopisma. Niedługo 
po mojej odmowie spotkał mię Kasznica na ulicy i oświad­
czył, że wydanie pisma zostało zdecydowanem i że nu­
mer wyjdzie na 1 kwietnia. Jednakże w kwietniu numer 
nie wyszedł; Kasznica i Krysiński zwrócili się do mnie 
z propozycyą zajęcia się techniczną stroną wydawnictwa 
t. j. hektografowaniem pisma i układem artykułów, któ­
re Krysiński obowiązał się dostarczać mi, — równieżhttp://rcin.org.pl
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jihhhbih tukb Ha3HBaeMEra „ naTpiora aec Kia “ H3flamfl, 
KHHIHI H OCoSeHHO Sponnopu. Bb HeMHpOBCKOH rHMHa- 
3in, rflk h OKOinani. KypcB, Ha xofly Meatfly TOBapHiga- 
mh 6 hjih raaBHHMi o6pa30Mi>: BhnHHCKiH, ^oSponioSoBB, 
IlHeapeBT., Mnxa&iOBCKiM Bokjib, h j^penepBH t . h . nncaToaH. 
Kohouho bb HameMB yBjieuenm sthmh nucaTenaMH Skijio 
MHOrO HaHBHOCTH, MHOrOG SbUIO, KaKB TOBOpHTCa, MOJIOflO- 
3eaeHO, ho bo bchkomt> (mynah HTenie sto Skijio ropa3flo 
uaoflOBHTri’>e h cepio3HrLe HTema KaKHXB to, Bort 3Ha- 
GTB K'liMB COCTaBJIGHHhIXB SponiiOp'B. IIoSTOMy a H MOH 
3ftilHinie TOBapHEflH BHpOCJIH Ha pa3HHHHBIXB KHHraXT. H 
HOSTOMy hjioxo noHiMara flpyra. flpyra. Ct> caMaro no- 
CTynnema Moero bb BapmascKiM YHEBepcHTeTB a hg 
pa3i> ayBCTBOBaaT), hto MeHa to totb, to flpyroM Tana. 
CKa3aTi> omyiibiBaeTT,. B t KOHiyk ace nepBaro h bb naaa- 
Jih BToporo Moero ynijBepcHTeTCKaro rofla a oSpaTHJiB 
Ha ceSa BHUManie TOBapnmeH flByMa pe<j>epaTaMH (o Ha-
Ca’feflCTBGHHOCTH H 0 MOHHCTHHGCKOH <j>HJIOCO<j>iH), HpOHH- 
TaHHHMH na TOBapHHi,ecKHXTE> cxoflKaxB, a Korfla a Sbijib 
Bbigpam. hhghomb npaBaenia, to BHfla, hto cb mohmb 
MH'JiHieM'L h ronocoMB npHflGTca, noacaayn, bb CTyfleH- 
necKOH hch3hh CHHTaTbca, pyKOBOflHTeaH 3flhniHaro cTy- 
fleHHecTBa bt> poflh yaaHOBCKaro, KpiacHHCKaro, Kam- 
hhh,bi, 3aaycKH piunHJiH, hto HGflypHO Sbluo Set npuB- 
aenb mghh bb cbok) noat3y h Hanaan nponaraHflHpoBaTB 
MeHa. T'Bmt> a oSbhchhio totb $aKTB npoHTGHia mh ’B bh- 
HtenoHMeHOBaHHOH SpomiopH h ycnaia KpHCHHCKaro h 
KaniHHflEi BOBaenb MeHa bb  H3flaTeaBCTBo ynoMHHaeMa- 
ro acypHaaa. HicKoaBKO BpeMGHH cnycTa nocafe Moero 
OTKa3a BB COTpyflHHHeCTB'h, npH BCTphuk CO MHOH Ha 
yaHfl’fe KaniHHii;a cooSiflHJiB mhB, hto H3flaHie acypHaaa 
flfeao phineimoe h hto 1 anphna BBiSfleTB 1 HOMep'B 
OflHaKoacB kb anp'iiaio HOMepB He BBinieaB, a KpaiCHH- 
CKifi h KaiHHHfla oSpaTHHHCB ko mhB cb npeflaoaceHieMB 
3aHHTBCH TGXHHHeCKOH CTOpOHOH BCerO fl'Bjia T. G. TGKTO-
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i sprzedażą pisma w kuchni studenckiej; otrzymane ze 
sprzedaży pieniądze miałem oddawać Krysińskiemu, któ­
ry miał je obrócić na rzecz „Oświaty Ludowej“, —  Ka- 
sznica i Krysiński zapewnili mię, że zaraz po ukończe­
niu egzaminów uwolnią mię od tej pracy i że ja, ponie­
waż nie mam egzaminów, — mam wiele wolnego czasu, 
że wreszcie Kasznicy i Krysińskiemu niezręcznie by­
łoby się zwracać do kogokolwiek innego po taką przy­
sługę; „bo poco wtajemniczać do sprawy zbyt wiele 
osób“, —  skoro zaś ja już wiem o ich zamiarze, więc 
byłoby nie po koleżeńsku, gdybym odmówił pomocy. Od­
mówiłem.

Chcąc zaznajomić mię z charakterem pisma, Kry­
siński dał mi do przeczytania swój artykuł, podpisa­
ny „Mazur“ i skierowany przeciw socyal-demokratycznym 
poglądom; razem z artykułem znajdowało się ogłoszenie
0 otwarciu prenumeraty na „Brzask“ z podpisem „Re- 
dakcya“. Wciągu całego maja Kasznica i Krysiński spo­
tykając się ze mną, wyrzucali mi moją nieusłużność, Kry­
siński zaś obiecywał przyjść po artykuł, lecz dopiero 
we wrześniu b. r. przyszedł do mnie niejaki Jan Kucha- 
rzewski (obecnie ukończył prawa na Uniwersytecie War­
szawskim). Przy oddawaniu artykułu z zeszytu wypa­
dła niezauważona kartka, którą znaleziono u mnie przy 
rewizyi.

Do powyższych informacyi o Bratniej Pomocy do­
daję, co następuje. W  ciągu całego zeszłego roku aka­
demickiego zwalczały się 2 prądy: z jednej strony gru­
powali się ci, którzy chcieli nadać Bratniej Pomocy cha­
rakter polityczny (na czele tego kierunku stali Załuska, 
Krysiński, Kasznica, Majewski, Ulanowski, Wajgelt
1 Chwale wik) z drugiej strony grupa nieżycząca sobie 
skompromitowania politycznego Bratniej Pomocy i wy­
wołania przez to bardziej surowych kroków ze strony 
rządu. Przejawem walki tych dwu kierunków było wy-
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rpa^HpoBaHBBMt atypHajia, pacnpegfineHieMa. no homo-  
paMB CTaTeS, KOTopwn KpacnHCKin o6fl3ajica ĄOCTaBJiaTB 
MHi, n npogajKefi atypHana bb CTy.neHuecKofi KyxHk, bij- 
pyneHHHH êHBrn hojiskhu Shjih 6bitb OTgaBaeMH Kpa- 
CHHCKOMy n no cjtoBaMB SToro iiocji'h,n,Haro .hojijkhh 6bi- 
jih 6bit& ynoTpeSaaeMBi bb nonB3y „Oświaty Ludowej“ . 
Kanmnna n KpMCHHCKm yB^paan MeHa, hto neMe^aeH- 
ho nocni OKonaaHia 9K3aMeuoBB MeHa ocBofiogHTa. ot a. 
SToro 3aHaTia n hto Tana. Kann a 9K3aM6HOBB He łep­
scy, a caiflOBaTenBHO CBo6o,n,Horo BpeMenn y MeHa a;o- 
CTaTOHHO, a Ba. to BpeMa hmb t . e. Kaninnui n Kpu- 
cnHCKOMy HeygoÓHO o6pam;aTBca kb KOMy 6łi to hh 6łi- 

jio gpyroMy cb npocbóon o6b stoh ycayri — „saufiMB 
Re nocBam;aTB c.anniKOMa. MHoro jinu,a> bb sto fliao“ — 6na- 
ro a yace n TaKB 3HajiB o nxa> npoSKrh, to ca. Moen cto- 
pOHBI ÓBTJIO SB! H H6 HO TOBapHIU,eCKH OTKa3bJBaTB HMB 
B a. CBoen noMoipn. 51 OTKa3aaca. JKenaa no3HaKOMHTB 
MeHa ca. xapaKTepoMB ajypHaaa, RpucnncKin ¿tana. m e ś  
AJih npoHTeHia cboio CTaTBio, noAnncaHnyio „Mazur“ fl 
HanpaBJieHHyro hpothbb con;ianB-a;eMOKpaTHaecKHxa> B3raa- 
^.obb ; BMfccTi ca. stoh CTaTefi HaxoflnaocB o6a>aBaenie 
o6a> OTKpHTin no^nncKn „Brzask“ 3a nop,nncBio „Redak­
cja“. Bb Teuemn Bcero Maa Micana npn BCTpiai co 
mhok) Kanmnn;a n KpHCHHCKin ynopann MeHa 3a Moe 
Heaceaanie ycnyacHTB, npnaeMi. KpBicnHCKin o6iin,anB 

3aHTH 3a CTaTBen, ho tojibko bb. ceHTaSpi M-n,i cero 
1898 roaa sameJiB ko MHrh Hi kto HBana. KyxaaceBCKifi, 
okohhhbmin iopnpiHuecKiii (j)aKyaBTOT’i. Bapm. YHHBepcH- 
TeTa. Ilpn B03Bpam,eHiH CTaTen H3B HecmnTOH TeTpaflH 
H63aMiTHO BBinanB oÓHapyaceHHBin y mohh bo BpeMa 
oSucKa nncTOKB. Ka> CKa3aHHOMy paH&me o BpaTCKon 
noMoiĘi npncoBOKynaaio. Ba. „BpaTCKofi noMom,n“ bb 
Teaemn Bcero npomaaro aKaaeMHuecKaro rofla óopojmcB 
ABa TeaeHia: cb o^ hoh CTopoHU cToaan Ti, KOTopue 
CTapaancB BBecTH nojiHTnuecKyio nporpaMMy bb. „EpaT-
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danie kilku odezw podpisanych: Grupa młodzieży pol­
skiej lub Grupa rewolucyjnej młodzieży polskiej. Wiem 
osobiście o trzech takich odezwach: 2 z nich widziałem 
i czytałem w studenckiej kuchni mieszczącej się w roku 
zeszłym przy ul. Św. Krzyskiej N. 16 lub Włodzimier­
skiej N. 2, jest to bowiem dom narożny. Na tern miej­
scu zauważę, że kuchnia codziennie od 1 do 4 godziny 
jest po brzegi wypełniona młodzieżą i służy za teren naj­
bardziej ożywionych zgromadzeń i dyskusyi. Pierwsza, 
odezwa okazała się w czasie t. z w. anty — murawjew- 
skich zaburzeń na uniwersytecie. Czy zaburzenia te były 
wprost bezpośrednio zależne od tej odezwy, — nie wiem, 
mniemam atoli, że wybuch nastąpił bez planu wskutek 
powszechnego fermentu w młodych głowach, chociaż je­
dnak do wywołania tego fermentu przyczyniła się po­
wyższa odezwa w pewnej mierze. Druga odezwa, którą 
w kuchni studenckiej widziałem i słyszałem, została ogło­
szoną w następujących warunkach:

Wskutek owych zaburzeń antymurawjewskich wy­
kluczono z uniwersytetu warszawskiego wielu studentów. 
Grupa osób prywatnych zwróciła się do głównego skarb­
nika Bratniej Pomocy, proponując ofiarowanie pewnej 
sumy (około 4600 rb)., na rzecz wykluczonych. Jak sły­
szałem głównie Ulanowski przemawiał przeciw przyjęciu 
pieniędzy od „ugodowców“ . (Górskiego, Wertheima) 
a współcześnie ukazała się odezwa, nawołująca do nie- 
przyjęcia pieniędzy. Pomimo to wszystko głosowanie po­
wszechne dało opinię za przyjęciem pieniędzy.

Co się tyczy zostawionej u mnie przez Ulanowskie- 
go w 25 egzemplarzach, rzecz się miała jak następuje 

W  końcu lutego czy też w początkach marca b. r. 
Ulanowski zwrócił się do mnie z zapytaniem, czy nie 
mam hektografu, gdyż ma on hektografować sprawo­
zdanie zarządu Bratniej Pomocy. Hektografu nie mia­
łem. W kilka dni później Ulanowski spotkał mię i za-
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CKyio IIoMomb“ (bii rnaBi 3Toro HanpaBjieHia ctobjih 
3ajiycKa, KpHCHiicKiii, Kanmapa, MaeBCKifi, yjiHHOBCKift, 
BaMrenbTL, XBajieBHK'b), cl npyroii cTopoHbi T i, koto- 
pue He aceaanH KOMnpoMHTHpoBaTb „BpaTcrcyio II o-
MOipb“ B L  HOJIHTHHeCKOML OTBOniemH H 3a(!TaBHTb Ta- 
khml o6pa30Mb npaBHTeabCTBO npHHaTb npoTHBL Hea 
Sonie piinuTeJibHbia MipH. BopbSa 9thxl nnysn napTifi 
oSuapyjKnaacb Meatny npouHML bl H3p,aHiii H,fecK0JibKHXL 
reKTorpa^HpoBaHHHKTj B033BaHifi HOHnncaiiHbixT>: „Gru­
pa młodzieży polskiej“ r a z  „Grupa rewolucyjnej mło­
dzieży polskiej“ . S  jihzho 3Haio Tpn TaKHXb B033BaHia: 
HBa H3T) hhxl BHflhnL a h uHTajru bh CTyneHuecKou Kyx- 
MHCTepcKofi, noM-hmanmeucH bt> uporu jiomi. yueÓHOML 
rony npn yjiniyh Cb. KpecTa N. 16, r a z  npn y a u p i B jio- 
^3HMepcKofl nojyb N. 2, Tani. nam. sto yraoBOH ho ml. 
KcTaTH a 3aM'feuaio, hto KyxMHCTepcKaa eacenHeBiio cl 
1-ro ho 4 -oxl Shtkoml uaSuTaa CTyneHTaMir cayacHTL 
MiCTOMTi CaMHXL OHCHBJieHHHKL CHOHOKL H npemk. Ilep- 
B06 H3T) 9THXL B033BaHiH HOaBEHOCb B rb Bp6MH TaKL Ha- 
3HBaeMMXL aHTHMypaBb6BCKHXL óeanopaflKOBL BL Bapm. 
yHHBepcHTeTi. HaxoflHjmcb na 9th 6e3nopanKH bl npa- 
MOH H HenOCpeHCTBeHHOH 3aBHCHMOCTH OT b 9T0T0 B033Ba- 
Hia —  a ae 3Haro —  ho nyMaio, uto 6e3nopanKH stu 
B03HUKHH He HaM-bpeimo, a npnMO BcaliHCTBie cnaoaeH- 
Haro ópoacema m ohohnzl roaoBL, xoth kohouho bl bo3- 
6yatH0HiH 9Toro SpoateHia Bbiine Ha3BauHoe B033BaHie 
CHrpajIO H3B'fecTHyiO ponb.

BTOpoe B033BaHie BHflhHHOe H HHTaHHOe MHOIO B L  

CTyneriuecKOH KyxMHCTepcKoii uoaBHJiocb bl cjihflyromHHL 
o6cToaTeabCTBax i.. BcnhncTBie nurne ynoMaHyTbixL aHTH- 
MypaBb6BCKHxrb 6e3nopahkobl bl Bapm. y HHBepcHTeTi 
H3BicTHoe hhcjio CTyhohtobl 6buio HCKaiOHeHO. rpynna 
HacTHHx,B JiHnyj oSpaTHaacb kl raaBHOMy Kaccnpy 
„BpaTCKOH IIoMom,Hu cl npeHJioaceHieML naTb h3b1>ct- 
Hyio cyMMy nenerL b l  nojibay. HC"jiioueimbixb cTyneH-

47

powiedział, że w tych dniach przyniesie mi coś dla Bra­
tniej Pomocy. Razem z tern miał mi przynieść pożyczo­
ną odemnie książkę: Richard Avenarius „Kritik der reinen 
Erfahrung“ . Rzeczywiście w dziesięć dni później po po­
wrocie z teatru zastałem u siebie na stole powyższą 
książkę, teczkę i notatkę podpisaną przez Ulanowskiego : 
„oddajcie jutro na zebraniu zarządu Wajgeltowi tę te­
czkę, — on już wie co ma z nią zrobić“ . Nie chcąc 
wciągać Bratniej Pomecy do jakiejkolwiek agitacyi po­
litycznej, nie oddałem Wajgeltowi teczki Ulanowskiego. 
Przez dłuższy czas potem nie widziałem Ulanowskiego, na­
reszcie w czerwcu spotkaliśmy się i Ulanowski powie­
dział : a przecież odezwa nie została rozdana, — ale teraz 
zapóźno, — przyjdę po nią, — lecz nie przyszedł. Mnie­
mam, że odezwę tę spowodował interview korespondenta 
„Nowego Wremieni“ Engelhardta u Stanisława Wydżgi, 
redaktora „Ateneum“ wydrukowany w „Kraju“ . Wydźga 
wyraził się i lekceważąco o naszej niedorosłej nerwowej 
młodzieży, która sama nie wie czego chce. Powiedzenie 
to obraziło wielu studentów, szczególniej oburzał się 
Ulanowski. Nie wiem, czy wszystkie wymienione odezwy 
pochodzą z jednego źródła, mniemam atoli, że Ulanowski 
brał udział w redagowaniu wszystkich.

Co się tyczy pisma „Ognisko“ , — widziałem jeden 
numer hektografowany, u wspominanego przezemnie 
studenta. Antoniego Zapasiewicza, który poinformował 
mię, że pismo wydają uczniowie gimnazyalni. Ponieważ 
ukończyłem gimnazyum w Niemirowie na Podolu, więc 
nie znam warunków życia tutejszej młodzieży gimna- 
zyalnej; lecz nieraz słyszałem, że we wszystkich gimna- 
zyach w królestwie Polskiem istnieją „Kółka samokształ­
cenia“ i że każde takie kółko ma w Warszawie swego 
przedstawiciela w osobie studenta, który ukończył to 
gimnazyum, i że wszyscy przedstawiciele stanowią Ko­
mitet Centralny, zarządzający ogółem spraw. Słyszałemhttp://rcin.org.pl
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tobt. (okojio 4500 py6. ) ; kukb a cjiuxam> YnaHOBCKÜi 
rnBBHBiMt oöpa30MB roBopHJi'h npOTHBi. npHHHTia geHerB 
OTt „yroflOBnieB-!)“ (rypcKaro, BepTreHMa), a BMicrb cb 
tLmb hohbhjiocb B033BaHie, y6b>K,n;aiom,ee He npHHHMaTf. 
3,eHer'L. Ho HecMOTpa Ha Bce bto — oSrgee roaocoBame 
BHCKa3ajIOCB BB HOJIBSy npHHHTia flGHerB.

Hto KacaeTca, HaKonen/B, B033BaHia, ocTaBneHnaro y 
M6HH Y jihhobckhmb bb 28 BRseMnaapaxt, to a^jio 06- 
CToaao cai^yionpiMT. obpanoMB. Ba. kohb,'Ł <J>eBpajia hjih 
Hanaai MapTa cero 1898 r. YnaHOBCKin oópaTHjica ko 
mhK cb BonpocoMB, hŁtb hh y MeHH reKTorpa<j)a, TaKB 
KaKa. eMy Ha,n;o creKTorpa^npoBaTb othgtb AiłHTejibHO- 
cth npaBaema „BpaTCKoM homoihei“. FeKTorpacjja y mohh 
He 6buio. H'Iickojibko AHeM cnycTa YnaHOBCKifi npn
BCTpini CÖ MHOH CKa3ajXB, HTO OHB Ha flHHXB OCTaBHTB
Aaa Mena hKhto ahh „BpaTCKOH homoid,hu. 3aoflHO ca.
T^Ma. OHa. AOHHCeHH. ShlJIB OTH6CTH MHk OAonaceHHyio
y Mena Knnry Richard Avenarius: „Kritik der reinen 
Erfahrung“. ■̂ŁMcBHTeHi.HO 10 ahoh cnycTa B03BpaTHB- 
hihcb aomoh h3’Ł TeaTpa a 3acTann y ceßa Ha CTO.ah 9Ty 
KHHacKy, nopT^eat h noAHHcaHHyio YaaHOBCKHMB 3annc- 
Ky: „nepeflaHie 3aBTpa na coopanin FIpaßaeHia stotb 
nopT^enB BeäreaBTy —  ohb 3HaeTB, hto ca. sthmb flh- 
aaTB“. He aceaaa nyTaTB „EpaTCKyio noMom,Bu bb Ka- 
Kyio Sei to hh 6Brno nojiiiTHaecKyio arHTapiro, a He ne- 
peflaaB nopT(J)ena YaaHOBCKaro —  BeiäreJiBTy. floaroe 
BpeMa 3aThMB a He BH^aaB YaaHOBCKaro, HaKOHen;B 
bb iiOH'fe npn BCTphah co mhok), ohb CKa3aaB: „a Ka- 
aceTCH B033BaHie He pacnpocTpaHeHO —  Hy TenepB oho 
3ano3Aaao — a 3aM,a;y 3a hhmb“ ; OAHaKoace He 3ameaB. 
H AyMaio, hto B033Bame sto öbiho BU3BaH0 HaneuaTaH- 
HOMa. bb „Kpah“ hhtgpbhbomb pe^aKTopa acypHaaa: 
„Ateneum“ OTaHHcaaBa BtiAacrH cb kopochohaghtomb ra- 
3eTBr „Hoßoe BpßMHu ÖHrejiBxapATOMB. BfiEAacra BEipa- 
3naca npeHeSpeiKHTeaBHO o Hamen 3eaeHOH nepBHOH
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to, zdaje mi się, od Zapasiewicza. Od niego też Słysza­
łem, że w zeszłym roku odbył się w Warszawie zjazd 
uczniów gimnazyalnych delegowanych od różnych „kó­
łek“ i że na Zjeździe tym prezydowali Zapasiewicz 
i Józef Kochanowski, student I czy też II kursu prawa. 
Na podstawie wniosku opartego na powyższych przesłan­
kach, sądzę, że pismo „Ognisko“ wydają warszawskie 
kółka gimnazyalne i że wymienieni Zapasiewicz i K o­
chanowski mogli by dostarczyć bardziej drobiazgowych 
danych o tej sprawie.

Na podstawie r6źnych powiedzeń wysnuwam przy­
puszczenie, że istnieją dwa „Towarzystwa Oświaty L u ­
dowej“ . — jedno polskie a drugie litewskie. Nie wiem 
przecie czyby fakt urządzania w zeszłym roku jakiegoś 
„balu litewskiego“ z biletem wejścia po 2 lub 8 rb., miał 
z tem co wspólnego. Ponieważ sam nie tańczę, więc nie 
wiem, kto i gdzie mianowicie urządzał ten bal, lecz od 
tańczących kolegów wiem, że sprzedażą biletów trudnili 
się w tym czasie: Chodźko Witołd, Breneisen Leopold, 
Kozłowski Stanisław i Majewski studenci IY  kursu me­
dycyny, Słoński, zdaje się stud. V  kursu med., Klot stud. 
III. kl. prawa i słuchacz II kursu formacyi Feliks Fili­
powicz.

Co do tego, jak i gdzie zakładano czytelnie ludowe 
zależne od „Oświaty Ludowej, niewiem, lecz sądzę, że 
i co do tego, jak w ogóle co do całokształtu działalności 
tego towarzystwa, bardziej szczegółowe informacye mogą 
dać osoby żyjące w ściślejszych stosunkach z Krysińskim 
i Załuską: stud. IV kursu prawa Władysław Majewski, 
ukończeni prawnicy Wacław Trejdosiewicz i Jan Kucha- 
rzewski, stud. IY  kursu med. Szymański, stud. Y  k. 
med. Zdzisław Kowalski i ukończony medyk Feliks 
Malinowski.

Ponieważ wreszoie sądzę, że każdy członekjzarządu 
Bratniej Pomocy mógłby udzielić pewnych wskazówek

4
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MOJiofleacH, KOTopaa caMa He 3HaeTb, nero xoueTb. Bh - 
paiKeiiie sto ocKop6H.no MH0rzxb CTyAeiiTOBb, a oco66hho 
HeroAOBanb YnaHOBCKia. 06m;aro uh npoHcxojKfleHia Bcfe 
ynoMaHyTHH mhok B033BaHia — He 3Hato, ho ayMaio, 
hto yjianoBCKiii npHHHMaa']. ynacTie Bb cocTaBJiemz zxb 
BCiłXT>.

Hto KacaeTca acypHana „Ognisko“ to a BH^krn. 
o,o,hhij reKTorpa^HpoBaHHufi HOMepb ero y Btnne mhoio 
ynoMaHyTaro CTy^eHTa AHTOHa 3anaceBHHa, KOTopuń 
cooSmzjib mhŁ, hto acypHajib H3AaeTca rzMHa3HCTaMz. 
TaKi. Kairb a KOHHanb Kypcn Bb HeMzpoBCKOz rzMHa3iz 
IIoAoabCKOH ry6., to ho 3Haio ycjioBiz 3flkmneH rzMHa-
3HH6CK0H 3KH3HH, HO HpHKOflHJIOCb MH'Il CJIHIHaTb, HTO 
bo B c h x b  rHMHa3iaxT> U,apcTBa IloabCKaro cym,ecTByioTb 
„Kółka samokształcenia“ (caMoo6pa30BaTenbnbie KpyatKz) 
n htó BcaKiS TaKOH KpyacoKb HMteTb bi. BapmaBh CBoero 
npeflCTaBHTejin B b  jizn;rb CTynemra, KOHHHBmaro Kypcb 
TOZ }K6 rHMHa3in H HTO Hp6/I,CTaBHTejIH STH COCTaBJIHIOTb 
IJ,eHTpajibHuM KoMHTeTb, sanpaBJifliomiii bcŁmz Kpy3Ł- 
KaMH. CjiHxajri> a sto, KaaceTca, otb 3anaceBHHa. Orb 
SToro nocjik,a;Haro a cjibixajib, hto Bb nponmoMb roAy 
Bb BapmaBt HMhnb m4cto cbfeAT» fleneraTOBb rzMHa3H-
CTOBb O Tb pa3HMXb KpyjKKOBb H HTO Ha CbrŁ.3A'b STOMb 
npeAckflaTeJibCTBOBajiH 3anaceBHHb z  Ioczcjn, KoxaHOBCKiM, 
CTyA. 1 h j i h  2 Kyp. iopzA- <j)aK. Bb KanecTB-h npeAJio- 
3K6Hia, CAkaaHHaro mhoio Ha ocHOBamz Bbiinez3JioateH- 
H b i x b  flaHHHxi, a mywało, hto acypHanb „Ognisko“ H3- 
AaeTca BapmaBCKHMH rHMHa3ZH6CKZMz KpyatKaMH h hto 
Bbime Ha3BaHHbie 3anaceBHHb z  KoxaHOBCKiz Mornz 6bi 
coo6m,HTb 6oJike tohhmh z  hoapoóhmh janHiia othocz- 
TenbHo SToro .ukna.

n o  CJiyxaMb Tazace a BbiCKa3biBaHł zpeAzoaoateHie, 
hto cym,ecTByiOTb ABa obmecTBa: „Oświaty ludowej“ 
oaho zojibCKoe, Apyroe n zT O B C K oe . He 3Haio, HaxoAUTca 
JIZ Bb CB33H Cb STHMb TO OÓCTOaTeJIbCTBO, HTO BO BpOMH
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co do „Oświaty Ludowej“ , załączam listę osób, które za 
mojej wiadomości były ozłonkami zarządu. Oprócz pre­
zesa i skarbnika delegatami b y li:

Od 4 grup I  kursu prawa: Józef Dąbrowski, Chwa- 
lewik (zarazem sekretarz zarządu), Skarżyński i Tadeusz 
Sadowski.

Od 3 grup II k. pr. Zdzisław Brodzki, Paweł Le- 
winson i Owsianko.

od 2 grup III "kursu prawa Lewi i Stanisław Ka- 
sznica,

(z powodu choroby Kasznicy był wybrany zamiast 
niego Dziewulski).

od 1 grupy IY  kursu prawa Jan Kucbarzewski, 
od 2 grup I kursu medycyny Jan Maro i Rako­

wiecki,
od 2 grup II kursu medycyny Czyżewski i Broni­

sław Sitkowski,
od 3 grup III kursu medycyny Szymański, Erbrich 

i Dąbrowski,
od 1 grupy IV kursu medycyny Stanisław Kozłowski, 
od 1 grupy V kursu medycyny* Feliks Malinowski, 
od 1 grupy I kursu przyrody Antoni Kamiński, 
od 1 grupy II kursu przyrody ja, 
od 1 grupy III i IV kursu przyrody Sławomir 

Miklaszewski a później Fusiecki,
od 1 grupy wszystkich kursów matematyki Poni­

kowski,
od dwu grup I kursu formaoyi: Klippel i Kasiński, 
od 2 grup II kursu farmacyi Gabryel Frydrychson 

i Feliks Filipowicz.
Co do istniejącego w Warszawie kółka mającego na 

celu „wyrobić przyszłych bojowników z uciskiem poli­
tycznym i niesprawiedliwością ekonomiczną“ — wyjaś­
niam co następuje. Zdaje się, we wrześniu 1897 wiele 
między studentami mówiono o hałaśliwem zebraniu ko-

4*
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MacnaHHĘEi cero 1898 ro,ąa ycrpanBancu KaKoii to jih- 
TOBCKia 6am> cb bso sh u m e  SnjieTaMH no 2 hjih no 3 pySjia. 
Tani. KaKT a He TaHnyro, to h ho HHTepecoBaaca r g i  
h ycTpanBaeTca stotb 6euib, ho otb TaHn;yiom;HXB-
TOBapnigen cniJxanB, hto npo^aateM óiuieTOBB aanaManncb 
CTy^eHTH bb  to BpeMa 4 Kypca Mefl. $aK.' X o,h,3bko Bh- 
TonBgB, BpeHiieM.3eHrt. JleononBgB, Ko3aoBCKin CTaHHcn. 
h MaeBCKiS, cTygeHTB, KaaceTca, 5 Kypca M ej. <j>aKyn£- 
T6Ta. CjioncKiił, CTyfl. 3 Kypca iopn^;. <j>aK. KaioTB H cay- 
HiaTeaB 2-ro Kypca <j>apMan;iH i>oaHKCB ©nannoBnai..

Othocht6jibho Toro, r^,ii h kbkb ocnoBBiBaiOTca Ha- 
pOflHBia HHTaJIbHH, HaXO,HH mieca BB 3aBHCHMOCTH OTB 
„Oświaty Ludowej“ He 3Haio, ho flyMaio, hto othoch- 
T8JIBHO B C te  CTOpOHB ghflTembHOCTH BBinte 03iiaTieHHaro 
o6m,ecTBa Sonie nogpoSHBia CBhgŁmH Morjra 6bi Słitb. 
coo6m;eHH cjr6,n,yiom;HMH jingaMH, Haxo^HBniHMHca bb 
Sonie 6hh3khxb 0TH0xneHiaxB cb K phchhckhmb h 3a- 
nycKOH : CTyg. 4 Kyp. iopH.ii;. (])aK. BnagncnaBOMB MaeB- 
CKHMBj OKOHHHBHIHMB lOpHfl. (j>aK. BanecnaBOMB TpeMgO- 
C6BHHeMB H N bBHOMB KyxapjK6BCKHMB CT. 4 Kypca Meg- 
$aK. IIlHMaHCKHMB, CTyg. 5 K. Me#. (j>aK. 3fl3HCnaB0MB 
KoBanBCKHMB H OKOHHHBHinMB M6fl. (jiaK. ©ejIHKCOMB 
ManHHOBCKHMB.

TaKB KaKB HaKOHen;B, a gyMaio, hto bchkhmb une- 
homb IIpaBnema BpaTCKofi rioMóigH moihih Sbi Sbitb 
garna niKOTopua yKaaania oTHOCHTenBHO : „Oświaty Lu­
dowej“ to npnnaraK) cuhcokb jihh;b bb  comb 1898 r. 
SBiBniHXB3a Móero BhgOMa ujienaMn „BpaTCKoS IIoMOin,H“. 
KpoMi npegcfegaTena h Kaccnpa generaTaMH Gejjih: otb 
4 rpynnB nepBaro Kypca iopug. <$aK. — I och^ b j^OM- 
SpoBCKiM, XBaneBHKB (ohb ace h cenpeTapn FIpaBneHia), 
CKapacHHCKiH h Gaggen CagOBCKifi.

otb 3 rpynnB II  Kyp. ropHg. <J)aK. 3^3HcnaBB Bpoga- 
Kiił, flauenB JleBHiicoHB h Obchhko,
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ileżeńskiem, na którem zadecydowano, że byłoby poży- 
lecznem istnienie towar zystwa, które by miało po­
wyższe cele działalności.

Zdaje mi się, że zebranie to zostało zorganizowane 
przez członków koła samokształcenia i że najwidoczniej 
koło to postanowiło nadal oddać się pracy nad powyż­
szym celem. Od Zygmunta Gąsiorowskiego, naówozas 
studenta II kursu przyrody usłyszałem w rozmowie o 
wspólnych znajomych: „ w tych dniach my (t. j. mó­
wiący i Ulanowski) pobiliśmy Załuskę, tak dalece, że 
musiał opuścić zebranie;“ Z dalszej rozmowy dowiedzia­
łem się, że Załuska na zebraniu Koła nie chciał się 
zgodzić na drugą część programu Koła, ponieważ zaś 
większość była przeciwnego zdania, więc Załuska 
wyszedł z zebrania i wypisał się z „Koła“. Po pew­
nym czasie usłyszałem coś podobnego od Załuski, lecz 
nie zwróciłem na to uwagi. — Następnie w marcu b. r. 
zaprosił mię był Wajgelt do siebie na wieczór na poga­
dankę. Oprócz mię przyszli tego wieczora do Wajgelta 
—  Rudzki, Maro, ChWalewik i jeszcze inni studenci, kró- 
rych nazwisk nie pamiętam; jeden z nich wygłosił re­
ferat z kilku rozdziałów dzieła Morgana „Społeczeństwo 
pierwotne“ . Poczem Wajgelt zawiadomił mię, że byłem 
■obecny na zebraniu socyologicznej sekcyi koła samo­
kształcenia i że sekcya ta pozostaje pod kierownictwem 
literata Ludwika Krzywickiego; zaproponowano mi 
wzięcie udziału w sekcyi. Odpowiedziałem, że stanowczo 
nie mam czasu. Oto wszystko co wiem o istnieniu w War­
szawie kół studenckich poza Bratnią pomocą i Oświatą 
Ludową. Na zasadzie mnóstwa drobnych faktów sądzę, 
że do Koła tego należeli: Wajgelt i Zapasiewicz. Jakim 
był program Kola i jak się w czyn wprowadzał, nie wiem, 
gdyż do Koła nie należałem. Ktoby więcej oprócz wy­
mienionych należał do Koła, nie wiem. Co do udziału 
Kucharzewskiego, to uważam za stosowne wyjaśnić, że

http://rcin.org.pl
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otb 2 rpymn> III Kypca ropn^. (j>aK. JleBH n Ora- 
HHCJiaBT» KamHHpa (ncjrbBCTBie 6ojtŁ3hh Kain,HHn;bi Ha ero 
m^cto Skub H36pain> ^akByjibCKin),

otb 1 rpynnw IY Kypcn lopii#. <|)aK. llBanB Ky- 
XapHC6BCKiH,

otb. 2 rpynnB I Kypca Me#. <j)aK. II Ba ni. Mapo h Pa- 
KOBepKifi,

otb. 2 rpynnB II Kypca Mefl. $aK. BńsKeBCKin n Bpo- 
HHCJiaBT. CHTKOBCKifi,

. otb 3 rpynnB III Kypca Me«. (j>aK. IIInMaHCKin, 9p-
6pHXT> H ,HOM6pOBCKiH,

otb 1 rpynnhi IY  Kyp. Me#. $aK. CTaHncnaBB Ko-
3JI0BCKiił,

otb 1 rpynnti Y Kyp. Mefl. (j>aK. (DejiHKCB Mann-
IIOBCKili,

otb 1 rpynnu I Kypca ecT. otb;. <j>H3. MaT. <{>aK. 
A htohb KaMeHCKiił,

otb 1 rpyn. II Kyp. ecT. otb;. $H3 MaT. <j>aK. — a 
otb 1 rpyn. III n IY Kyp. ecTecT. ot )̂H3. MaT. 

$aK. CnaBOMHpB MnKJianieBCKm a hotomb <Pycen;Km,
otb oahoh rpynnij bcŁxb 4-exB KypceBB MaT. otb;. 

(j>n3. MaT. <j>aK. rioHHKOBCKiił,
otb 2 rpynnB 1 Kypca <j>apMan;iH Kjinnnejib h Ka-

CHHCKifi
u otb 2 r p y n n B  2 Kypca ^apMagin raSpionb <Ppn-

B;pHXCOHB H (De.THKCB Cl>HJIHnOBHTB.
OTHoenTenbHO cym;ecTByioin;aro bb Bapinauh KpyacKa 

HM'Iuom,aro n.Iwibio BbipaóoTaTb „6yB,yin,nxB óopn^BB cb no- 
jiHTnnecKnMB th gto m b  h  ■ SKOHOMnnecKOH HecnpaBeB;nH- 
BOCTbio,“ si noHCHHio cnhayiomee:

Bb  ceHTnSpIł KaiKeTca 1897 r. MHoro MeacBiy CTyB;eH- 
TaMB roBopnjrn o KaKon-TO myMHon TOBapnrąecKon 0x0« ^ ,  
Ha KOTopon óhjio plnneHO, uto cyrpecTBOBame TaKoro o5- 
ipecTBa, KOTopoe 3aB,ajiocb 6h  9t im i  hm0hho gkjiHMn 
Sbijio 6bi none3HO. Kaacerca, kto cxoB,ica STa Suną ycTpoeHa
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udział jego wydaje się w najwyższym stopniu niepraw­
dopodobnym, ponieważ Kucharzewski wiele pracuje nad 
przedmiotem swoich studyów, nie wypowiadał się nigdy 
ze szczególną sympatyą względem gadaniny panu­
jącej na zebraniach koleżeńskich i że wreszcie utrzymy­
wał on dobre stusunki z Załuską i zapewne godził się 
z nim w poglądach na proponowane zadanie Koła.

podpisano: Leopold Brzozowski (podpisano) rotmistrz 
Szlikiewicz, tow. prokuratora Szulgin.
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HJieHaMH caMooSpaaoBaTejibHaro KpyatKa (Koło samo­
kształcenia) H HTO HM0HHO STOTB TO KpyHtOKB HOBHflH- 
MOMy pitaran, 3a,n,aTBCH Bnpe,n,B BEimeynoMHHyTOH rybaiio. 
Otb CnrH3Myrifla rOHCiopoBCicaro m , to BpeMa CTy,n,eHTa 
2 Kypca ecTecT. OTfl. npa pasroBOpi oSb  o6hi,hxb 3Ha- 
kombixb m h í  npHinnocB ycjiEunaTB: „Ha flHaxB mbI (t . e. 
roBopain,ÍH n yaaHOBCKiii) pa3rpoMHnz Ha roaoBy 3anycKy, 
thhb hto ohb HpHHyacfleHB Sbihb ocTaBHTB coSpame“ ; npa  
^ajiBHkfinieMT) paaroBopi, a ysnanB hto SaaycKa na 
cxo.nK’fe „K oła“ KaKTj BBipa3Hnca PoHciopoBCKifi, ho atenaaB 
coraacHTBca Ha BTopyio nacTB BBuneynoMaHyTOH npo- 
rpaMMBI, a TaKB KaKB SOKBIHHHCTBO OKaSajIOCB HpOTHBO- 
noaoatHaro m h íh íh , to ocTaBHHB coSpame, zim  BŁinncanca 
H3T> „K oła“. HkcKoabKO BpeMeHH cnycTH a cjiHinajn, 
h íh to  nofloSHoe otb 3aaycKH, ho ho oSparaaB Ha sto 
BHHMaHia. 3aT’iiM'B BB Maprk M icaiyi cero 1898 r. Mirt 
npeflnojKeHO Saino BaSrenBTOMB kb HeMy 3aHTH BenepoMB 
HOrOBOpHTB. KpOMi; MeHJl npHHiaH BB STOTB B0H0pB KB 
BanrejiBTy —  Pya,3KÍS, Mapo, XBaaeBHKB h em,e Kanie
TO C T y fle H T B I , (])aM H H ÍH  KOTOpBIXB H6  HOMHIO H O flH H M B  

B 3B  HHXB SldHB HpOHHTaHB p6 (()0 paTB H3B HÍCKOHBKHXB 
raaBB H3B coHHHema MopraHa: „ HepBoSBiTHoe oSmecTBo“. 
3 aTkMB BanreaBTB cooSmnnB mh 'Ł, hto a npHcyTCTBOBanB 
Ha coSpaHin conjonorHHecKofi ceKH,ÍH — caMOoSpa3 0 Ba- 
TeaBHaro KpyatKa h hto ceKn,ia 9 Ta 3 aHHMaeTca ho^ b 
pyKOBOACTBOMB HHTepaTOpa JIlOflBHKa KpaCHBHH,KarO 
h npe^noaceHo mhIí Snho npHHaTb bb neił ynacTie. 
51 CKa3aaB, hto mh4 pkmHTeaBHO HeKor^a.

B otb Bce, hto a 3H aio OTHOCHTeaBHO cymecTByiomaro 
bb BapinaB'k homhmo „EpaTCKOH noMom,H“ h „Oświaty 
Ludowej“ CTy,n;eHHecKaro Kpyauta. Ha ocHOBamn mho- 
atecTBa M6.TKHXB <j)aKTOBB a npe,n;nqnara:Eo, hto kb KpyatKy 
STOMy npHHa,nneatanH: ynaHOBCKifi. KoxaHóBCKm, XBane- 
bhhb, BaMreabTB h 3aHaceBHHB. Kaicaa Sama npoipaMMa 
8Toro KpyatKa h KaKB OHa ocymecTBHaacB—  a He 3Haio
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—  t . k. kb KpyatKy STOMy He npnHa,nn6HtanB. K to npn- 
HasnejKaaB kb STOMy KpyatKy Sonie KpoMk BBimeynoMa- 
HyTHXB aniyb, a He 3Haio.

OTHOCHTeaBHO ate ynacTia bb homb KyxapateBCKaro, 
a  CHHTaio HyacHBiMB noacHHTB, hto ynacTBe sto KaaceTca 
MHÍ BB BBECmeH CTeHOHH HenpaBa,OHOa,o6HBIMB BB BHfly 
Toro, hto KyxapaceBCKm mhoto 3aHHMaeTca npeflMeTaMH 
CBoero Kypca, He BBiCKa3BiBaaB HHKor.ua ocoSeHHaro pac- 
nonoateiiia kb oSfJHHOMy bb CTyfleriHecKHXB KpyatKaxB 
npa3a,HocaoBÍio h HaKOHeijB, t . k . ohb naxo^unca bb xo- 
poniHXB oTHomeHiaxB cb 3aaycK0H, a no b c íh  Bipoa- 
thocth coraamaaca cb sthmb nocai^HHMB bo B3raa^axB 
na npeanaraeMyio sagany KpyatKa.

JleOnOaB̂ B Bpat030BCKÍH pOTMHCTpB HIaHKeBHHB 

tobb. npoKypopa HlyaBrHHB.
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ToMb II. Aucmb 31.

nPOTOKO/Il. No. 24.
1898 r. OKTaSpa 25 gHH o6bhhh6mbih bb flonoaaeiiie 

cbohxb npê ,Bifl,yin,HX,b oSBHCHeHm noKa3ajiB:
3oByrrrL Mefia JleonoHBgB CTaHHCJiaBB JIoohb (3-xb 

hmohb) <E>enHKCOBHUB Bpat030BCKiH: Othocht6jilho npeg- 
MeTOBŁ HaH,a;eHHBix'b y m6hh 21 ceiiTaopa cero 1898 r. 
h o6o3HaaeHHHXb bb npoTOKOjrŁ ocMOTpa nofli> N. 1, 2 
h 3 a yace ,n,ajiB oSiacnenie B't mohxi> npe,o,Ei1z];yin;HXB no- 
Ka3aHiaxT>. 06pam,aacŁ 3aT-ŁMB kb oTMhTKaMB bb iioeił 
3aiiHcnołi KHH»Ki> (cm. np. ocMOTpa nyiiKTB 4), hohchhio: 
1) 3anncb Ha CTp. 2 03HauaeTB, hto CTygeHTB Iocii<:j>B 
KoxaHOBCKiH nepeganB MHrt 25 p6. gna noKynKH KHin. 
gna „SaSaioTeKH HayiHMXB khhtb h acypHaaoBB“, noMrb- 
maBuiefica npn yjrandi MapmanKOBCKOH nogB hom. 127. 
KoMy npHHagJieacajia sra SnSaioTeKa a He 3Hax>, a 3Haio, 
hto r-aca flaBHgB npHHHMana bb Hen gbaTejiBHoe yiacTie. 
06b OTHomeHiaxB KoxaHOBCKaro cb r-acen Jl̂ aBHgB h stoh 
6a6jiioTeKofi Toace Hnaero He 3Haio. 2) Ha CTp. 3-eM no- 
MhigeHB aApecB TOBapniga Moero no yHHBepcHTeTy <3>y- 
cegKaro — 3anHCB 9Ta 6buia cginana no CHOinemaMB 
MOHMB CB HHMB HO głiJiaMB BpaTCKOH HoMOIgH. 3) 3aHHCB 
Ha CTp. 13 (Nowogrodzka 5 kwar. 9) HMheTB coBepmeHHO

P R O T O K Ó Ł  No 24.

1898 r. D. 25 października . . . .  oskarżony w do­
pełnieniu poprzednich wyjaśnień zeznał:

Nazywam się Leopold Stanisław Leon (3 imion) 
Brzozowski. Co do przedmiotów znalezionych u mnie 
i oznaczonych w protokole rewizyi Nr. 1, 2, i 3, poda­
łem wyjaśnienia w poprzednich zeznaniach. Powracaj ąo 
do notatek w moim notesie (patrz protokół rewizyi Nr. 4) 
wyjaśniam: 1) Notatka na stronie 3 oznacza, źe student 
Józef Kochanowski wręczył mi 25 rb. na zakupienie ksią­
żek dla „biblioteki książek naukowych i czasopism“ mie­
szczącej się przy ul. Marszałkowskiej Nr. 127. Do kogo 
należała ta biblioteka nie wiem; wiem tylko, że p. Da­
widowa brała w niej ozynny udział. O stosunku Kocha­
nowskiego do p. Dawidowej i do tej biblioteki również 
nic nie wiem. 2) Na stronie 3 zamieściłem adres kolegi 
uniwersyteckiego niejakiego Fusieckiego — notatka ta 
odnosi się do spraw Bratniej pomocy. 3) Notatka na str. 
13 (Nowogrodzka 5 m. 9) ma charakter zupełnie pry­
watny i do sprawy się nie odnosi. 4) Notatka na str. 119. 
więźniowie polityczni: od kol. Majewskiego przelane 
35rs45 kop. — zrobiona została ż nąstępującego powodu. 
W  czasie ustanowienia projektu o wypłaceniu pewnej 
części dochodów Bratniej pomocy na rzecz więźniów
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HacTHHH xapaKTep7. h ki. fliury He othochtch. 4) 3anHCB 
Ha cTp. 119 : Więźniowie polityczni od kol. Majewskiego 
przelane 35 p6. 45 koii. c^hnaHO no CJiiiflyioin;eMy noBoay: 
bo BpeMH nocTaHOBneHia npósKTa o6b OTUHCJiemH H3Bk- 
CTHOH aaCTH a,OXOAOBT> BpaTCKOH LloMOin,Z bb noaB3y 
HoaHTHHecKĤ B apecTaHTOBB MaeBCKiM 3aaBHa'B, hto hmb 
coSpaHa ^aa 9toh nkaa BHnieynoMHHyTaa cyMMa. By-
f l y i H  BB TO B p e M H  HJI6H OM B H p a 3AH H H H OH  K O M H cill , H

h OTM̂ THaB ee y ce6a ^aa Hpea,CToain,aro OTueTa, ho Kor^a 
npe^noateHie nponaao Ha oSigeMB ronocoBamn, to h ^euBrn 
9th Gbihh nepeaHTBi bb o6m,iH (Joh^b . IIo^ b npa3a,HnaiiOH 
KOMHciefi a pa3yMrIno Ty komhcho, KOTopaa yapeatflaaacB 
Ha KaHHKyaapHoe BpeMa. 5) Ha CTp. 122 3anncana mhoio 
a^peca TOBapHigefi no yHHBepcHTeTy BnaceBCKaro, <Dy- 
cenKaro, Ca^oBCKaro, 8p6pnxa, KapaeBCKaro, cb koto- 
pBiMH a hm^ hb CHomema no fl.iaaMB BpaTCKOH H omoiijh.

(Podpisy) JleonoaB^B Bpaco30BCKifi poTMHCTpB HIhh- 
K6BHHB tob. npoKypopa HlyaBrHHB.

Tom II. Aucmb 32.

nOCTAHOB/IEHIE N° 32.

1898 ro,a,a OKiaSpa 25 ahh rop. BapmaBa.
H OTflliaBiiaro Kopnyca HCaĤ apMOBB Potmhctpb 

IHaHKeBHHB, paacMOTpiBB HacToam;ee ,n;o3HaHie bb otho- 
menin 6 . CTya,. Bapni. Yhhb. ^BopaHHHa JleonoaB^a CTa- 
HHcaaBa JlBBa (3 hmohb) tPeaHKCOBnaa Bpaco3 0 BCKaro, 
o6 BHH6 HHaro no 318 ct. Yaoac. o HaKa3 . h npHHHMaa bo 
BHHManie 1 ) — hto bb oSucKh, npon3Be,n,eHnOMB 21 cen- 
TaSpa cero rosa y Bpaco3 0 BCKaro 6  Lino oSHapyaceHO 23 
9 K3 6 Mnaapa reKTorpa^naecicaro B0 3 3 BaHia otb 26 MapTa 
cero ace ro ;̂a npecTynHaro xapaKTepa, ho hto B0 3 3 Bame
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politycznych, Majewski oświadczył mi, że zebrał na ten 
cel wymienioną, sumę. Ponieważ byłem w owym czasie 
członkiem komisy i świątecznej, wynotowałem to sobie 
do sprawozdania. Ale kiedy wniosek w głosowaniu pow- 
szechnem przepadł suma powyższa została przelana do 
ogólnego funduszu. Pod komisyą świąteczną rozumiem 
komisyę wybieraną na czas feryj. 5) Na str. 122 zapi­
sałem adresy kolegów uniwersyteckich: Czyżewskiego,. 
Fusieckiego, Sadowskiego, Erbricha i Karczewskiego, 
z którymi utrzymywałem stosunki w sprawach „Bratniej 
Pomocy“ ,

[podpisano]: Leopold Brzozowski rotmistrz Szlikie- 
wicz tow. prokuratora Szulgin.

P O S T A N O W IE N IE  Ns 32.

1898 r. Dnia 25 października. Warszawa.
Ja Oddzielnego korpusu Żandarmów Rotmistrz 

Szlikiewicz, rozpatrzywszy niniejsze badania w stosunku 
do b. studenta Uniwersytetu Warszawskiego szlachcica 
Leopolda — Stanisława — Leona (3 imion) syna Feliksa 
Brzozowskiego, oskarżonego z § 318 kod. karn. i wziąw­
szy pod uwagę 1) że przy rewizyi, odbytej u Brzozow­
skiego, znaleziono 23 egzemplarzy hektografowanej 
odezwy z d. 26 marca b. r. o charakterze występnym, 
lecz że odezwa ta nie była napisana przez samego Brzo­
zowskiego, tylko wręczona mu przez oskarżonego w ni­
niejszej sprawie Tadeusza Ulanowskiego celem rozsze­
rzenia jej wśród studentów Uniwersytetu Warszawskiego, 
co się jednak nie stało dzięki niechęci Brzozowskiego 
do wykonania narzuconego mu przez Ulanowskiego 
w tym przedmiocie polecenia, 2) że wyjaśnienia podane 
przez Brzozowskiego co do znalezionego u niego ręko­
pisu z wydawnictwa tajnego pisma „Brzask“ (Zarnica) sąhttp://rcin.org.pl
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©to He Siano cacTaBueno caMUMB BpiK0 3 0 BCKHMB, a 6hjio 
nepe^ano eMy oÓBHHJieMbiM';. no HacTOHm,eMy Ą&ny Yjih- 
hobckhmb £ jih pacnpocTpaHeHia cpefln CTygeHTOBB Bapm. 
yHHBep. nero o^HaKoate He coctohjiocb, Saaronapa Heace- 
jiamio EpjK0 3 0 BCKaro ncnonHHTB B0 3 noaceHnoe Ha Hero 
YjiaHOBCKHM7> no ceMy npe^MOTy nopyHeme, 2 —  hto 
o67>aCH6 Hie, naHHOe Bp3K0 3 0 BCKHMB OTHOCHT0JIBHO Hafi- 
.zjohhóh y Hero pyKOiracn no H3 ,n,amio TanHaro acypHana 
„Brzask“ (3 apHHn;a) aBnaeTca Bnojinfe cornacHUMB ci.
A p y r n M H  fla H H U M H  ,n ,0 3 H a H ia  n  n o A T B e p a c ,n ;a e T c a  <[>aKTOMB

oónapy Hienia flpyroS nacra stOh pyKonncn y  o6bhhh6- 
Maro no ceMy flia y  AH^pea KpucnHCKaro. 3 —  hto 
paBHHMB o6pa30MB noKa3ama Bp»030BCKaro n no a;py- 
hhmb npe^MOTaMB aosnania, Kacaiom,HMca hhhhoh ero 
fliłaTeaBHocTH n oópa3a flhncTBin ,npyrHXB npHKOCHOBeH- 
hwxb kb HacToaiąeMy .ąhjiy ann;B hochtb xapaKTepB 
HCKpeHHOCTn h HHCTOcep^enHOCTH, a noTOMy ne MoryTB 
He 6htb  npH3HaHU 3acayacnBaioin;HMH noaHaro flOBhpia ; 
4 —  hto HanaeHHBiH bb nepenncKi Epaco30BCKaro npn- 
roBopB cy,n;a necrn no cnopy MeJK,n;y CTy/jeHTaMH Ila- 
BaOBCKHMB H rOpHOBCKHMB npHMOrO OTHOIHeHia KB STOMy 
flhny He hmIhotb, a mojkotb anniB cayscnTB ocnoBa- 
HieMB kb B036yac^;eHiio OT/rliaBiiaro otb HacToam,ero 
floSHama Bonpoca o6b OTB-liTCTBeHHOCTH nngB, npn- 
HaBmnxB ynacrie bb ero cocTaBaeHin.

BcaiflCTBie Bcero H3JiOHeeHHaro n npHHaBB 3aT']iMB 
bo BHHMaHie, hto bc'1i oScToaTeaBCTBa a,4>na, 0TH0cam,iaca 
kb oSBHHaeMOMy Bpat030BCK0My npHBeflenhi bb flocTaTon- 
Hyio acHOCTB n hto bb Bnay cero, a Tanace HecoBepmeH- 
HoakTia oSBHHaeMaro npe,n;cTaBnaeTca bo3mohchbimb orpa- 
HHHHTBca bb OTHomemH ero MewŁe cTporon Mhpon o6e3- 
nenema ero anHHocTH, no coraaniemio cb tOb. npoKypopa 
Bapm. OKpyac. Gy ;̂a B. B. IIIya&rHHBiMB, pyKOBÔ CTByacB 
416-421 ct. Y ct. Yroa. Cya,onp. —  IIocTaHOBnaK): npn- 
HaTyio npoTHBB oSBHHaeMaro JleonoaB^a OeanKcoBHHa
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najzupełniej zgodne z innemi danemi badań i stwierdza­
ją się faktem znalezienia drugiej części tego rękopisu 
u oskarżonego w tej sprawie Andrzeja Krysińskiego, 3) 
że zeznania Brzozowskiego zarówno i w innych przed­
miotach badań, dotyczących osobistej jego działalności 
i postępowania innych do niniejszej sprawy wmiesza­
nych osób noszą cechę szczerości i serdecznego wylania 
i dlatego nie mogą zostać uznane za niezasługujące na 
najzupełniejsze zaufanie, 4) że znaleziony w korenspon- 
dencyi Brzozowskiego wyrok sądu honorowego w sporze 
między studentami Pawłowskim i Hornowskim wprost 
z niniejszą sprawą się nie wiąże, lecz może posłużyć 
za podstawę do wszczęcia osobnych badań w sprawie 
odpowiedzialności osób, które brały udział w redagowa­
niu wyroku.

Na skutek powyższych danych i z uwagi, że wszyst­
kie okoliczności tej sprawy, odnoszące się do Brzozow­
skiego zostały dostatecznie wyjaśnione i że z tego po­
wodu, jak również z powodu niepełnoletności oskarżo­
nego, stało się możliwem ograniczyć się względem niego 
do mniej surowego środka zabezpieczenia jego osoby, za 
zgodą towarzysza prokuratora WarszawsKiego Sądu 0- 
kręgowego W. W . Szulgina i na zasadzie §. 416—421 
ustawy procedury karnej. —

Postanowiłem: powzięty względem oskarżonego Le­
opolda syna Feliksa Brzozowskiego, lat 20 wieku na 
mocy postanowienia naczelnika Źandarmskiego zarządu 
Płockiego i Sierpeckiego powiatów z dnia 25 września 
b. r. środek zapobiegawczy a mianowicie zamknięcie pod 
straż, uchylić i zamiast tego oddać Brzozowskiego pod 
szczególny nadzór policyi wedle miejsca zamieszkania 
w Warszawie.

[podpisano :] rotmistrz Szlikiewicz, towarzysz proku­
ratora Szulgin.
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Bpaco30BCKaro, 20 a., no nocTaHOBjiemio HanajiBHHKa 
3KaH,n;. ynpaB. ILioanaro n CepneqKaro yfe^a otb 25 
ceHTHÖpa cero rofla M&py npeoinema — coflepatanie 
noflB CTpaaceił —  otm íh utb  h BsairfłHB ea OT̂ aTB Bpaco- 
30BCKaro no,u,B ocoöhin na^sopi. noJinn,in no MtcTy ero 
acHTeaBCTBa bb r. BapmaB-Ł
poTHHCTpi. IIInHKeBHa'B, tob. npoKypopa IIIyaBrHBH.
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